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Tysiąc dziewięćset i dwadzieścia sześć 
lat — dziewiętnaście stuleci minęło od tej 
nocy, w której na świat przyszedł Chrystus, 


czeń, z której zeszła, wyrzucając.z duszy 


/ 
, 
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PRZEWRÓT NA LITWIE, 


Silne podniecenie w polskiej opinji publi- 
cznej wywołał zamach stanu, zainscenizowa- 
ny przez faszystów litewskich i przeprowa- 


i : dzony ze skutkiem. Rząd kowieński socjali- 
aby nawrócić ludzkość na drogę jej przezna- ; 


į 
s 


obraz Boga, na podobieństwo którego czło- | 


wiek został stworzony. Bóstwa kamienne : na, przyjmując ją z rąk przywódcy faszystów. 


nie mogły zastąpić zatraconego przez ludz- ` 


> 


sić światu nową naukę — ewangelję — któ- < 
rej słowa zmieniły oblicze świata i do dziś 


dnia w każdym z nas mogą obudzić nowe ży- 
cie, 

Nauka Chrystusa podbiła świat starożyt- 
ny i całym promiennym swoim blaskiem 
przyświeca współczesnemu rozwojowi ludz-. 
kości, Wiecznie prawdżiwa i wiecznie pięk- 
na. Słup ognisty, chroniący ludzkość w do- 
czesnej wędrówce przed zbłąkaniem, blask, 
wobec "którego gasną najcudowniejsze świa- 
tła dumnej myśli ludzkiej. 

I nie, co umysł ludzki stworzył nie prze- 


trwało ponad wiek życia ludzkiego, jeśli 
iskry bożej w tem nie było, jeśli poczęte zo- , 


sialo w mrokach, przed blaskiem nauki Chry- 


stusowej zasłonionych. Powstawały i ginęły | 


w morzu niepamięci systemy filozoficzne, 
doktryny społeczne — nieraz poprzez czer- 
wone morze krwi wracać musiała ludzkość 
na jasny brzeg, od którego się oddaliła. 


Bez najmniejszej szkody dla rozwoju ludz 
kości legły w gruzach potężne cywilizacje, 
płonęły góry zapisanych zwojów pergaminu 
— ale nie zginęła ani jedna myśl, nie zatarła 
się pamięć ani jednego dzieła, zrodzonego 
pod wpływem wzniosłej nauki Nazareńczy-. 
ka, 

A co jest dzisiaj? Silniej niż kiedykolwiek 
odczuwa ludzkość potrzebę boskiego światła 
nauki Chrystusowej. 


W pochodzie swoim genjusz ludzki zdzie- 
rał jedną po drugiej pieczęcie, strzegące taj- 
ników materji. Wydzierał przyrodzie i prze- 
stworzom jedną po drugiej z ich tajemnic i 
już sądził się być panem świata — Bogiem. 
I oto dostrzega, że stworzyć nic nie jest w 
stanie, tylko zńaleźć, że poznał wiele, ale nic 
nie zrozumiał, że odkrył siły nieznane sobie, 
potrafi uszczknąć coś z nich dła swej korzy- 
ści, ale nie zna ani źródła ich ani kresu. Cho- 
remu daje proszek lub płyn i nie wie — jeśli 
pomoże — araozęgo pomogło, a jeśli zawie- 

zie — dlaczego zawiodło. Widzi się jakby 
w labiryncie, a cała jego mądrość i wiedza 
wydaje mu się być światełkiem nędznej 
lampki, zdolnej oświecić tylko tyle miejsca, 
ile zajmują jego stopy. 

I dlatego, więcej niż kiedykolwiek, tęskni 
do światła, bo poznał ciemność. 

A w ciszę nocy wigilijnej popłynie rado- 
sna nowina: „Chrystus się narodził!” — i roz- 
błyśnie gwiazda, rozpraszająca ciemności. 


4 


t + 


ANS 


o 
We 


| 
! 
| 
| 
| 


styczno-liberalny został rozpędzony, a prezy- 
dent Republiki litewskiej Grinius zmuszony 
do zrzeczenia się swego stanowiska, Do wła- 
dzy doszedł były prezydent Republiki Smeto- 


amach został w ciągu trzech dni zalega- 


kość pierwiastka bożego. Dziewiętnaście . ar: „Zebrał się R i Przyjąwacy do 
. +: sge i omo 4 
stuleci mija od chwili, gdy w Betleem w zie- : a AENA TEE W WYPE aS 


mi judzkiej, narodził się ten, który miał gło- ; 


zatwierdził Smetonę na rzędzie prezyden- 
towskim. W posiedzeniu sejmu nie wzięli 
udziału przedstawiciele stronnictw dotych- 
czasowej większości. 

Według deklaracji nowego rządu zamach 
stanu wywołany został koniecznością prze- 
ciwstawienia się rosnącym wpływom komu- 
nistycznym. 


* * 


W sprawach i zagadnieniach wewnętrz- 
nych Litwy kowieńskiej polska opinja publi- 
czna się nie orjentuje, pozostawiając to dyplo 
macji, Interesuje naszą opinję kwestja litew- 
ska z innych względów, głównie zaś dlatego, 
że ilekroć mówi ktoś lub napisze o niebezpie: 
częństwie jakiegoś zbrojnego zatargu, pier- 
wsze, co na myśl przychodzi — to Litwa. 
Jest to bowiem jedyny z pośród naszych są- 
siadów, z którym żyjemy formalnie na stopie 
wojennej. Mimo wielu prób i najszczerszych 
naszych chęci, nie udało nam się nawiązać 
żadnych stosunków z Litwą: ani dyplomaty- 
cznych, ani konsularnych, ani tych najele- 
mentarniejszych, jakie istnieć powinny mię- 
dzy dwoma sasiadującemi z sobą państwami, 
zwłaszcza w 20-stym wieku, gdy granice 
przestały być murami chińskiemi, dzielącemi 
państwa, 

Litwa kowieńska przy każdej próbie ja- 
kiegoś porozumienia wysuwa sprawę Wilna 
i deklaruje, że dopóki nie oddamy Wilna, 
musi uważać się za pozostającą z nami na 
stopie wojennej. 

W takich warunkach przewrót faszystow- 
ski, a więc nacjonalistyczny, musiał wywołać 
pewne podniecenie w Polsce. Wilno od gra- 
nicy litewskiej oddalone jest o 20 kim, i nie 
potrzeba żadnych formalności, żadnego zry- 
wania stosunków, gdyby komuś w Kownie 
spodobało się napaść na terytorjum polskie. 
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Ukaże się już w obiętości 12 stron. 


zawierać będzie szereg cennych artykułów, dających przegląd najważ- 
niejszych wydarzeń w życiu społeczeństwa I państwa w roku 1926. 
Z tego względu numer ten posiadać będzie wartość dokumentu. 


W tymsamym numerze rozpoczynamy druk odpowiedzi na wystosowane 
przez redakcję „Prawdy* do najwybitniejszych osobistości w Polsce zapytanie 


„Czego należy życzyć Polsce i społe- 
<czeńństwu polskiemu w roku 1927? 


Numer będzie bogato ilustrowany 


Cena prenumeraty pozostaje nie- 
zmieniona i nadal wynosić będzie 


Numer pojedyńczy kosztować będzie 40 groszy. 


Z drugiej strony opinja publiczna w Pol- 
sce pod wpływem propagandy, idącej z o- 
gnisk wielkiej polityki europejskiej, co pe- 
wien czas słyszy o projektach rozwiązania 
sprawy „korytarza“ pomorskiego w ten spo- 
sób, by Polska — rezygnując z korytarza, da- 
jącego nam dostęp do Gdańska i Gdyni — 
poszukała sobie dostępu do Kłajpedy. Pro- 
paganda wewnętrzna, pochodząca od grup 
politycznych niechętnych rządowi, niedwu- 
znacznie daje do zrozumienia, że sfery zbli- 
żone do rządu Marsz. Piłsudskiego, takiej 
koncepcji kategorycznie nie odrzucają. 

Są to brednie i fantastyczne pomysły, 
gdyż żaden rząd polski a już najmniej rząd 
Marsz. Piłsudskiego nie straciłby ani jedne- 
go słowa na rozmowę, której tematem była- 
by sprawą „regulacji” granic naszych na Po- 
morzu i nie widzimy nikogo wśr śrup 
współpracujących z rządem, kto ośmieliłby 
się palcem ruszyć w tej sprawie. 

I z tego powodu — dzięki tej od dawna 
prowadzonej propagandzie — panowało to 
podniecenie, jakie obserwowaliśmy w związ- 
ku z zamachem kowieńskim. Z Rosji i Nie- 
miec szły przecież głosy, że zamach kowień- 
ski jest dziełem agentów polskich. 

OC ARE 

Istniał jeszcze jeden wzgląd, uzasadniają- 
cy podniecenie, W związku z zamachem 
stanu mogło dojść na Kowieńszczyźnie do 
ekscesów przeciw ludności polskiej. Opinja 

tw Folsce' nie przeszłaby do porządkutdzien= 
nego nad okrzykami rozpaczy rodaków z tam 
tej strony kordonu. A tak mało jest w na- 
szem rozporządzeniu zwykłych w takich wy- 
padkach środków odwetowych. 

Na szczęście obeszło się bez tego. Nowy 
rząd litewski — aczkolwiek bardziej wobec 
Polski nieprzyjaźnie usposobiony niż po- 
przedni i bardziej uległy wpływom niemiec- 
kim — zdołał utrzymać w kraju spokój i ani 
do ekscesów, ani do awantur na pograniczu 
nie dopuścił» Rząd polski — jak było do 
przewidzenia — zachował postawę neutral- 
nego i beznamiętnego obserwatora. Na szcze- 
gólniejsze uznanie zasługuje służba prasowo- 
informacyjna, pozostająca pod wpływem pol- 
skich władz rządowych. Agencja oficjalna i 
agencje półoficjalnie informowały prasę bez 
cienia tendencji politycznej i bez cienia chę- 
ci wpływania na opinję w pewnym określo- 
nym kierunku. Najlepszy to dowód, że nikt 
w Polsce nie myśli o zmianie dotychczaso- 
wej taktyki wobec Litwy. 

Jak ułoóżą się stosunki na Kowieńszczyź- 
nie i czy za kulisami zamachu działały jakieś 


A zł. kwarfalnie. 
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Opłata pocztowa niszczona ryczałtem. 


Rok II-gi 


Treść numeru: 
PRZEWRÓT NA LITWIE. 
POŻYCZKA ZAGRANICZNA. 


CYNIZM W DZIEJOWYM DRAMĄCIE 
EUROPY, Fr. Rawita Gawroński, 
DROGA NA WSCHÓD (TURCJA). L K. 

ŹRÓDŁO KRYZYSÓW I ZATARGÓW. 
Henryk Koźmian. 


KRESY WSCHODNIE. 
Dr. Gustaw Doboszyński, 


DOCHODOWOŚĆ PRZEMYSŁU WŁÓKIEN- 
NICZE 


GO. M, B, 
SREBRNE NITKI NA CHOINCE. J-a Stycz. 


A GDYBY TAK DRUGIE BETLEEM? 
Witold Zechenter. 


RADA WYCHOWANIA NARODOWEGO. 


Tad. Czapczyński. 
RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA. Awil. 
TEATRY WARSZAWSKIE. L W. 
TAE N N NEE ZZS KIZZZA 
sprężyny międzynarodowej polityki — przy- 
szłość pokaże. 
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POŻYCZKA ZAGRANICZNA. 


Ostatnio znowu coraz głośniej mówi się 
o prowadzonych jakoby przez rząd rokowa- 
niach o pożyczkę zagraniczną. Oficjalne- 
go potwierdzenia tych wiadomości  nie- 
ma, ale nie ulega wątpliwości, że rząd uwa- 
ża sprawę tę za jedną z najpilniejszych i że 
poświęca jej należytą uwagę. 

Defetyzm gospodarczy nanowo bowiem 
szerzyć się zaczyna. Koła nastrojone wobec 
rządu opozycyjnie skwapliwie notują każdy 
ujemny objaw w naszem życiu gospodarczem. 
Każdemu zwiększeniu się liczby bezrobot- 
nych nadaje się szczególniejsze znaczenie, 
każdy objaw wzrastania drożyzny podaje się 
jako dowód zbliżającego się nowego kryzysu 
gospodarczego. 

Przewidywaliśmy dawno, że musi nastąpić 
załamanie się konjunktury, tak dla nas łaska- 
wej w obecnym, dobiegającym do końca, ro- 
ku. Nic się bowiem przez ten czas tak zasa- 
dniczo nie zmieniło, by właściwy rozkwit 
życia gospodarczego już miał się zacząć. 
Cierpimy a brak kapitału, który miaon 
wia nam. podjęcie i systemaiyezpnė kontymuin- 
wanie produkcji przemysłowej iaat i f 
zgóry przez ustawodawstwo nasze określo- 
nych. Postawiliśmy sobie za wysoki stopień 
i brak nam sił, by się nań wdrapać, Czasem 
jakaś sprzyjająca siła podnosi nas nieco, zda- 
je nam się, że już, juź nogę na stopniu, od któ 
rego zaczyna się gładka droga, postawimy, 
Ale to są złudzenia — najwyżej zdobywamy 
kilka cegiełek lub jakiś pieniek pod nogi — 
ale wciąż jeszcze za wysoko. 

Tegoroczna sprzyjająca konjunktura dała 
nam taki pieniek pod stopy w postaci stabili- 
zacji waluty. Narazie trzymamy go mocno, 
Ale to nie wystarczy, Kryzys jest nieuni- 
kniony. Nie będzie jednak tak ostry jak 
przed rokiem — jeśli rząd nadal zachowa zi- 
mną krew i tę przytomność umysłu, jąka ce- 
chowała go dotychczas, 

Jeśli zdołamy zabezpieczyć walutę przed 
wahaniami, ani wzrost bezrobocia ani dro- 
Żyzna groźnych rozmiarów nie przybiorą. 
Przy pewności walutowej przemysł pracować 
będzie, borykając się z przeciwnościami, bo 
to leży w jego naturze. Okoliczności do- 
brze i powszechnie znane zmuszą go może 
do ograniczenia produkcji — ale dążyć bę- 
dzie wszelkiemi siłami do powiększenia jej, 
bo to jest jego przedewszystkiem interes, Bę- 
dzie może zmuszony wymagać więcej od ro- 
botnika niż wymagał, gdy konjunktura rów- 
noważyła wszystkie słabe strony, ale jeśli ży- 
cie tak każe — przepis papierowy musi u- 
stąpić. Niech komisja ankietowa orzeka, 
czy nie jesteśmy w takiem położeniu, że brak 
własnych kapitałów gotówkowych równowa- 
Żyć musimy kapitałem pracy. 

Masowego bezrobocia przy stałości wa- 
luty obawiać się nie potrzeba. 

Tak samo drożyzna. Bezgranicznie rość 
nie będzie, jeśli nie damy jej pola w postaci 
powiększania zarobków, Zawsze bowiem 
towar stosuje się do zdolności nabywczej 
spożywcy, a nigdy spożywca nie reguluje 
swoich dochodów według ceny towarów, Ta 
prawda była u nas długo zapoznawana. Trze- 
ba ją teraz z całą konsekwencją zastosować 
a pochód drożyzny będzie wstrzymany. 

Ale wszystko to tylko wówczas, jeśli wa- . 
luta pozostanie ustabilizowana. To jest 
pierwszy i jedyny warunek. 

A nie sądzimy, by bez pożyczki zagrani- 
cznej można wyzbyć się wszelkich wątpliwo- 
ści co do losu waluty, : 

I jeżeli naprawdę toczą się rokowania o 
taką pożyczkę, to przyjąć należy to jako do- 
wód przezorności ze strony rządu i jego pra- 
wdziwej troski o rozwój gospodarczy pań- 
stwa. 
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Cynizm w dramacie dzielcwym 
Europy | 


Na arenie dziejowej Europy rozpoczął się 
niedawno dramat, którego akt drugi kończy 
się obecnie. Rozwiązanie trzeciego aktu 
nie da się przewidzieć, ale niedługo zapewne 
wypadnie czekać. 

Treścią dramatu jest zatarg między spra- 
wiedliwością międzynarodową a dwoma kon- 
trahentami, których uważano za zbrodnia- 
| rzy, mącących spokój Europy. Jeden z nich 
_ osobliwie zdradzał tak wielką agresywność 
ipychę panowania nad światem, że groził 
podkopaniem fundamentów potęgi najpotęż- 
niejszego państwa. 

Zatarg ten o. szumnych tytułach sprowa- 
dzał się jednak do idei bardzo pięknej, nie- 
wątpliwie pożytecznej, acz niezbyt idealnej, 
która nazywała się handlem. Jedno z państw 
już miało ustaloną siłę i wielkość, drugie ro- 
sło w siłę i wielkość tak szybko, że lada 
chwila mogło przerwać tamę, dzieląca je od 
morza i źródła zyskownego handlu zagarnąć 
dła siebie. Trzeba się było śpieszyć z wypo- 
wiedzeniem wojny. 

Prawo i przywilej ciągnienia zysków z 
całego świata wydawało się hasłem zbyt 
, kramarskiem i dlatego zdecydowano tę woj- 
| nę nazwać walką o sprawiedliwość między- 

narodową, co uważano za tem słuszniejsze, 

że obaj przeciwnicy zwiększali a niekiedy i 

budowali państwo swoje, rabując bez cere- 

*monji własność słabszych lub nie mogących 
( się bronić sąsiadów, I oto na sztandarach 
wojskowych wypisano: redde quod debes, 

Skończyła się wojna. Nieprzyjaciel był 
powalony. Postawiono straż ną granicy, aby 
nie mógł jej, kiedy zechce, przekroczyć, ode- 
brano mu broń i siły EEA ate a kazano ząė 
płacić za szkodę, wyrządzoną przez niego 
| innymi 

Do tej wojny wciągnięto prawie świat ca- 
= dy, bo taka jest natura ludzi i państw, że 
' przed silnym biją pokłony, a gdy mu się no- 
ga ss rzucają się na niego, jak ogary na 
wilka, Jednych wciągnięto do walki nadzie- 

ją zysku, drugich zjednano groźbą, innych 
= wreszcie czapką, papką i solą. Ci zaś, któ- 
© rzy siedzieli dalej *od teatru wojny, powie- 
_ dzieli jasno: „nas ta wojna ani świerzbi, ani 
bijcie się, gdy macie ochotę, a my bę- 
kandlować z tymi, którzy nam będą 
_ dobrze płacić!" I sprzedawali cement, mię- 
so, broń potajemnie, Handlowali zatem krwią 
- ludzką, dopomagsając w ten sposób do utrwa- 
lenia pokoju w świecie i panowania między- 
_ narodowej sprawiedliwości. 
| Po ukończeniu wojny, zwycięzcy, jako 
najsilniejsi, poczęli wykonywać sprawiedli- 
wość, zapomniawszy o sprawiedliwości, Wy- 
konywano ją w dwojaki sposób. Przedewszy= 
stkiem zwycięzcy zabrali dla siebie, co każ- 
dy uważał za najpotrzebniejsze. „Ty, — po- 
wiedziano jednemu z kontrahentów — nie 
| jesteś potrzebny na świecie, a ponieważ jak 
_ arlekin ubrałeś się w różnobarwną szatę, od- 
daj każdemu, co jest jego własnością. Ale 
dzielić będziemy my”. ŹZbiegli się amatorzy, 
_ Dzielono tak, jak dzieci tną arkusz papieru, 
 nożycami, dzieląc kawałki między siebie — 
to twoje, to moje, to jego, nie zważając na to, 
że papier wzięto z cudzego biurka, Drugie- 
mu powiedziano: ponieważ do niektórych 
ziem masz pretensje, jako do własności, 
niech ludność, która je zamieszkuje, sama 
powie, do kogo chce należeć. Władza i pie- 
niądz były w ręku silniejszego. Łatwo domy- 
śleć się, że ubogi i słaby nie mógł zwyciężyć 
i dostał strzępki swojej własności. 


ZK 


Tak zapomocą niesprawiedliwości utwo- 
tzyła się — sprawiedliwość, Aby mogła 
najdłużej utrzymać się, najmocniejszy sprzy- 

 mierzeniec powiedział: utwórzcie sobie taki 
| rząd ze wszystkich państw, któryby pilno- 
_ wał, ażeby między wami już nigdy wojny nie 
było i nazwijcie ten rząd Ligą narodów. Tak 
też uczyniono, Ażeby sprawiedliwości mię- 
 dzynarodowej tem łatwiej stało się zadość, 
do tego moralnego rządu wezwano najwięk- 
sze państwa, które miały wydawać wyroki i 
postanowienia, ałe w myśl sprawiedliwości 
słabym i małym państwom pozwolono słu- 
_chać i milczeć, 


Najsilniejszy sprzymierzeniec zamorski 
do Ligi nie wstąpił. Wasze spory, powiedział 
krótko — tyle mnie obchodzą, co psa piąta 
noga. Czego żądaliście, dawałem wam za 
gotówkę — ja mam złoto, a wy papierki, na 
których wydrukowano, że to — złoto, I tak 
— Ameryka dostała złoto, a Europa — pa- 
pierki. Pokazało się jednak, że tego wszyst- 
kiego do pokoju w świecie za mało. Handel 
"szedł źle, Niektórzy na papierkach dorobili 
się wielkiej fortuny, ale narody i państwa zu 
 kożały. 
` Po zakończeniu wojny o sprawiedliwość 
międzynarodową na świecie, gdy pokazało 
się, że już wszystko złoto europejskie wpły- 
neto do Ameryki, w Europie pozostała po- 
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| dzie czas, że z2 Galję trans-alpejską wymie- 


dłuców, 


wszechna nędza i liczne pomniki, nieznane- 
mu żołnierzowi-bohaterowi wzniesione. 

Jeden wojowniczy kontrahent legł na po- 
lu chwały, a spuścizna jego, według pojmo- 
wania sprawiedliwości zwycięzców, podzie- 
lona została sprawiedliwie, ale według upo- 
dobania, wygody, bezpieczeństwa i potrzeby 
zwycięzców. Z tym zatem duchem, niepo- 
kolącym Europę, nie było już kłopotu. Zde- 
chły pies nie kąsa. 

Na placu boju pozostał wszakże drugi 
czuj-duch, który z pokorą podpisał — złotem 
piórem, zdaje się, — wszystko, czego od nie- 
go żądańo, Myślał bardzo logicznie: skora 
brak mi sił do obrony, nierozsądkiem byłoby 
dalej walczyć. Podpisywać traktaty łatwiej 
jest, niż zwyciężać, atrament tańszy od krwi. 
I tak, w imię sprawiedliwości dziejowej i 
międzynarodowej powstał traktat w Wer- 
salu, Niemcy przyrzekli grzeczność, spokój, 
szanowanie cudzych granic państwowych, 
rozbrojenie i uczciwe wynagrodzenie szkód; 
wyrządzonych innym. 

Niedługo jednak taki stan błogości pano*+ ; 
wał. Jak tylko spostrzeżono, że nahej nad ; 
karkiem nie wisi, wielcy filozofowie, uczeni, | 
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politycy i dyplomaci niemieccy poczęli chło- 


dniej i „realnie' rozumować: traktat wersal- 
ski jest przecież tylko kawałkiem papieru, 
a nie armią, złożoną z 5 miljonów ludzi i stu 
tysięcy dział. Pieniędzy nie mamy, bośmy 
wszystko wydali na wojnę, ta płacić bedzie- 
my iłe zdołamy i zechcemy. Co zaś do ode- 
branej ñam ziemi, nie zrzekamy się jej wcale, 
Wprawdzie podpisaliśmy ugodę, żle realni 
politycy nie liczą się z papierowemi przyrze- 
czegiami. Co było nasze, nius! do nas wró- 
cić. . 
Rozpoczęła się wtedy zabawka w gonio- | 
nego z innej strony, Prasa mlemiecka ude- 
rzyła na alarm: nie możemy zgodzić się na 
to, że nam odebrano Alzację i Lotaryngje, 
amł hę to, że odebrano ram Pomorze i Wiel- 


kopolszę. Na wieki zapomnieli o tem, że te 
prowincje były Polsce zrabowane. Podnio- 
i 


z 


sły się przytem pretensje do połączenia się 
z Austria, jako krajem niemieckim, zkbudziła 
się naśle opieka nad Niemcami nad górną 
Adyga. Słowem — dzwon na alarm, Za- 
caęta się tmącenie na wielka skalę: "tajné 
zbrojenie się, głośne pogróżki, niepłacenie 
intrygi z Moskwą. Zamieszanie i 
niepokój w całym świecie, O handlu ani mo- 
wy. Zamiast godzić się, wszyscy się kłócą, 
wszyscy zagrożeni; nie handel, ale nędza sze- 
rzyć się poczęla. Wartość pieniądza spadła 
do wartości znaków papierowych. Przykład 
dały Niemcy: schowały złoto. Polska i Wło- 
chy nie miały nic do chowania, potem poczę- 
ła „lecieć waluta francuska, wkońcu an- 
cielska, a Niemcy opływały w złoto amery- 
kańskie. 

W Europie dziać się poczęło coraz go- 
rzej: siła produkcyjna państw zmalała, ubó- 
stwo rosło, niepokoje zwiększały się, handel, 
przemysł, rolnictwo pozbawione kredytu — 
upadały, Wszyscy obawiali się pogróżck 
niemieckich. Ale i Niemcy zmiatkowały, że 
polityka pogróżek na prawo i na lewo nie 
jest najlepsza. Zacznijmy przeto chwalić i | 
uspokajać silnych, Natura zaś ludzka jest 
taka, że kaźdemu bliższa koszula ciała niź 
kaftan; každ 
sną skórę. Z 


dba przedewszystkiem o wła- 

aczęło się tedy od Lokarno, 
gdzie Niemcy przycupnąwszy pokornie, wzię 
li na kawał W, Brytanję i Francję, zabezpie- 
czywszy ją na papierze własnemi podpisami, 
do których przywiązują, jak wiemy, zaacze- 
nie formalne. Chamberlain i Briand trium- | 
fowali, miedoceniając, że — zabezpieczy- 
wszy lewą stronę od uderzenia — zostawili 
odsłoniętę prawą. 

Niemcy rozumowali trafniej: ponieważ 
prawa strona, od Wisły, jest odkrytą, gdy się 
trochę wzmocnimy, uderzymy najprzód na 
słabą Polskę, odbierzemy to, cośmy już po- 
siadali i będziemy czekać, Ani Francja, ani 
Anglja nie będą wtrącać się w tę wojnę, tak 
jak nie mieszali się, gdyśmy zabierali 
Gdańsk, Toruń i Wielkopolskę. A tymcza- 
sem dojrzeją figi w Tusculum, o których ma- 
rzyli żołnierze Antonjusza. Włochy są jesz- 
cze dzi zagadką, ale widać, w którą stronę 
się patrzą, Mussolini nie darmo rozkochał 
się w Juljnszu Ceżarze, w posąg jego, stoją- 
cy na biurku, wpatrzony, On wie, że Cezar 
posiadał Galję trans-aipejską. Może przyj- 


nimy nietylko Alzację i Lotaryngję, ale do- 
staniemy Austrię i dotrzemy pomaleńku do 
oceanu, Z jednymi trzeba iść na wymianę, 
drugich walić obuchem. 

Jeśli ta polityka okaże się możliwą, wten 
czas dzisiejsze słodkie i pokorne Niemcy, 
marzące 6 zgodzie i pokoju, w otwarte karty 
zagrają z następcami Brianda i Chamberlai- 
ne'a, dziękując im za pozostawienie wolnej 
ręki na Wschodzie. 
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Zagadnienie Kresów wschodnich 


_ Po załamaniu się potęgi impetrjum rosyj- 
skiego pewna część t. zw. „krajów zabra- 
nych” powróciła do Polski. 

Żyje tam, jak wiemy, ludność w większo- 
ści miepolska, obca mową i religją, należąca 
do sżczepu ukraińskiego i białoruskiego, Lu- 
dność ta jest obecnie przedmiotem wytężo- 
nej agitacji przeciwpolskiej, prowadzonej 
głównie przez ościenme państwo, po cześci 
zaś przez żywioły miejscowe, dążące da o0- 


ma agitacji szerzy się głównie we Wschodniej 
Małopolsce. Ofiarą jej padł niedawno kura- 
tor okręgu lwowskiego p, Sobiński, Cytuję 
fakt, który winien był wstrząsnąć opinją ptt= 
bliczną w Polsce, jest bowiem przestrogą, że 
na kresach źle się dzieje. 
* Nie może być inaczej, bo, — wyznać to 
trzeba otwarcie, — polityki kresowej nie 
prowadzi Polska wcale, zdając przebieg wy- 
padków na łaskę losu. 
Jest to stan wysoce zatrważający. <, 
Zarówno zachodnie jak wschodnie kresy 
państwa wymagają jasnej, wyraźnej i konse- 
kwentnej polityki, Instrukcje, otrzymywane | 
przez wojewodów i starostów muszą być je- 
dnolite, w imię jednej idei przewodniej wy- i 
dawane, Ludzie powinni być bardzo staran- 
nie dobierani, wysoko wynagradzani, bo peł- 
nią służbę wielce odpowiedzialną i dla do= 
bra ofaz całości państwa niezmiernie ważną. 
Niestety ludzie byli do niedawna wyzna- 
ezani, jak gdyby przypadkowo, bez planu 
i wyboru. Instrukcje dawano sprzeczne, wy- 
scce elastyczne, czasami chwiejne, Na rzą, 
dzie obecnym można opierać nadzieję, że w 
stan anormalny naszej administracji kreso- 
wej wniknie i dążyć będzie do jej poprawy. 
Chodzi mi w danej chwili o kresy wscho- 
dnie Rzeczypospolitej, Tutaj koniecznem 
jest nadewszystko ustalenie linii wytycznej 
naszej polityki w stosunku do żywiołów nie- 
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Powiedz znajomym 
fi że „PRAWDE“ można zamówić 
w każdym urzędzie pocztowym 


ma miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
ii | państwa czytać „PRAWDĘ" 
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Jeśli powyższe układy w małej bodaj 
cząstce okażą sie możliwe, to czy Briand po- 
myślał — kogo będzie miał po swojej stro- 
nie? Tak jak Anglicy o nas, możemy powie- 
dzieć, że nie mamy interesu mieszania się w 
ich sprawy, ale co do Francji wiążą nas nie- 
rozerwalnie stosunki historyczne. Bolą nas 
ñasze nieszczęścia i jej, a cieszy jej chwała i 
powodzenie. A jednak Briand na ostatniej 
sesji Ligi Narodów, która stała się nie mię- 
dzynarodową instytucją roziemczą, lecz jakąś 


| giełdą handlowa przyczynił się do wskrze- 


nl 


szenia militarnej potęgi Niemiec. Odbywają | 
się tam tranżakcje wątpliwej wartości, lekce- | 
ważące, dla celów egoistycznych, spokój, bez 
pieczeństwo i całość państw, które niebacz- 
nie oddały się pod jej opiekę, 

Briand, godząc się na usunięcie kontroli 
międzysojuszn. nad zbrojeniem się Niemiec 
i robiąc z tej kontroli przygodną zabawkę 
dla Ligi, zwiększył siłę polityczną i militar- 
ną Niemiec, rozpalił ich agresywność na | 
Wschodzie, największemu wrogowi Francji | 
dał miecz w ręce przeciw własnej ojczyźnie, | 
a przyjaźń polską sprzedał Niemcom | 
sarść stęchłej soczewicy, 

To, co Niemcy uzyskali obecnie w Lidze | 
Narodów, jest początkiem  przekreślenia 
wszelkich zdobyczy wojny, jest cynicznem 
zainaugiurowaniem w Europie powrotu kultu 
pięści, panowaniem siły przed prawem, 

Liga Narodów, udzielając Niemconf skry- 
cie pozwolenia na nową wojnę w Europie, 
kiedy poczują się na siłach i kiedy okoliczno- 
ści pozwolą na to, przekonała świat cywili- 
żowany, Że przyczyną Wielkiej Wojny nie 
była potrzeba wprowadzenia w stosunki 
ludzkie «sprawiedliwości międzynarodowej, 
lecz chęć pokonania groźnego handlu prze- 
ciwnika. Gdy się przekonano, że z przeci- 
wnikiem liczyć się trzeba, pozyskano go od- 
daniem mu na łup słabych sąsiadów. Fran- 
cja przyłożyła do tego ręki. 

Cynizm w traktowaniu spokoju Europy 
wysłąpił teraz w całej pełni. Briand może 
„się zadowolnić smutną sławą, że stał się ini- 
cjatorem najbliższej wojny — i za to zapew- 
ne otrzymał nagrodę pokoju Nobla wspólnie 
zę Stresemanem. Jakże się szatan śmiać 
musi z tej nagrody... 
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derwania tych złem od Polski. Ostatnia for- l 


polskich tam zamieszkujących. Nie móżemy 
zapominać, że żywioł polski w Rzeczypospo- 
litej stanowi tylko 69 proc. ogółu ludności, 
że pobratymcy słowiańscy na wschodzie, to 
17 proc, wszystkich mieszkańców. Z liczby 
27,2 miljonów ogółu ludności tylko 18,7 mi- 
ljona przypada na Polaków. wę 


Z drugiej strony Polska musi być trakto: 
wana jako państwo w pierwszej linji dla Po: 

ów: charakter narodowy państwa jest 
przez to same ustalony, 


To są dwa bieguny osi polityki państwo» 
wej Polski. Wymowa tyeh tez, opierających 
się na faktach, jest wyraźna. Mając w swem 
łonie żywioły abce w tak dużej liczbie, pań- 
stwo nie może prowadzić polityki nietoferan= 
cyjnej wobec nich. Nasza polityka powinna 
być taka, ażeby żywiołom obcym było do- 
brze w naszem państwie, 


Sytuacja nie jest pod tym względem dia 
nas zła, gdyż żywioły słowiańskie, — w licz- 
bie.4,7 miljona głów we wschodniej części 
państwa Żyjące, — mają żywioły pokrewne 
po drugiej stronie kordona w warunkach 
bardzo ciężkich. Porównanie powinno wy- 
paść na naszą korzyść, jeżeli tylko ludność 
ta będzie na tyle oświecona, ażeby te różni- 
ce ocenić, Do tej oceny należy jej dopomóc 
umiejętną propagandą, paraliżującą wpływ 
rozkładowej i przeciwpolskiej agitacji. 

Światli i ideowi wojewodowie i starosto- 
wie, wynagradzani wystarczająco przez pań- 
stwo i godnie je reprezentujący, mając do 
rozporządzenia środki państwowe, muszą 
sprostać walce z agitacją zewnętrzną, nawet 
hojnie zasilaną finansowo i dobrze zorgani- 
zowaną, zwłaszcza o ile fałsz argumentów. 
lepszego życia po tamtej stronie kordonu bę- 
dzie widoczny. Trzeba się jednak wszelkie- 
mi siłami starać, ażeby fałsz ten był jak naj- 
bardziej krzyczący, 

Nie należy mniemać, ażeby potrzeby na- 
rodowościowe żywiołów ukraińskiego i biało 
ruskiego, o które to żywioły tu głównie cho- 
dzi, stały na pierwszym planie wśród tych, 
które należy uwzględnić, chcąc z 5 bez mała 
miljonów słowian na kresach wschodnich zro 
bić dobrych obywateli państwa. We wscho- 
dniej Małopolsce jedynie, gdzie rożbudzenie 
narodowości ukraińskiej jest dość anaczze; 
potrzeby te grają większą rolę i winny być 
uwzględnione, o ile oczywiście nie wchodzą 
w kolizję z zasadą, że Polska istnieje przede- 
wszystkiem dla Polaków, Natomiast na te- 
rytorjach byłego zaboru rosyjskiego na pier- 
wszy plan wysuwają się poltsei gospodar- 
cze, kulturalne i oświatowe ludu tamtejsze- 
go. 
Uświadomienie narodowe jest tam słabe, 
poziom oświaty i kultury bardzo niski. Jak 
dalece kiepsko jest na wschodzie z oświata 
świadczy odsetek dzieci uczących się. W 
województwach wschodnich wynosił w roku 
szkolnym 1925/6 — 59 proc., podczas gdy w 
województwach centralnych jest 82,5 proc. 
w zachodnich 95 proc, w południowych 90 
proc, a na Śląsku 98 proc. Postęp „ziem 
wschodnich kresowych pod względem oświa- 
ty jest już teraz widoczny, choć rządy polskie 
krótko trwają, W roku bowiem 1922/3 było 
dzieci uczących się w województwach wscho- 
dnich tylko 34 proc, 


Pod względem kulturalnym i gospodar- 
czym państwo winno nie żałować. grosza na 
inwestycje kresów wschodnich. Kapitał wło- 
żony opłaci się sowicie procentem uczuć 
mieszkańców dla Polski Rzeczpospolita 
winna sobie wziąć za zadanie zniszczenie tej 
oazy dzikości i barbarzyństwa, jaką przed- 
stawia północny Wołyń, Polesie i Białoruś 
polska. 

Zyskamy też niecoś w oczach kulturalne 
go zachodu, jeżeli osuszymy błota, zbuduje- 
my drogi i uzdatnimy pod uprawę te dzie- 
wicze ziemie bezpłodne, 

Mieszkańcy oświeceni i gospodarczo silni 
stana się obywatelami polskimi z przekona- 
nia, a takich żadna agitacja od Polski nie 
oderwie. Rozpoczęcie robót kulturalnych 
na wschodzie państwa jest tem więcej palącą 
kwestją,, że zmniejszy ono znaczni2 klęskę 
bezrobocia. 

Równoleśle z akcją kulfuralna-gospodar- 
czą winno iść oczyszczanie naszej adrałni- 
stracji kresowej od zachwaszczenia jej wszel 
kiefo rodzaju wychowankami carskiej Rosji. 

Tych myśli kilka rzucam na papier w na- 
dziej, że poruszę ludzi, ważność kwestji ed- 
czuwających, do wzięcia za pióro w tej spra- 
wie. 

Idea celowej polityki Rzeczypospolitej 
wobee 17 proc. pobratymców słowiańskich 
nie jest błahą, Bez przesady rzec można, 
iż od trafnego jej ujęcia zależeć będzie po- 
wodzenie Polski na terenie polityki świato- 
wej: 

Dr. Gustaw Doboszyński. 
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źródło kryzysów i zatargów 


Największa w dziejach ludzkości rewolucja 
przeszła niespostrzeżona, — Wieś i mía- 
sto, Zależność międzynarodowa. 

— Czy tylko dla fabrykanta 
się pracuje? — Czego uczyć 

b trzeba? 


Rewolucja przemysłowa i techniczna mi- 
nionego stulecia przekształciła zupełnie go- 
spodarczą i socjalną strukturę całej prawie 
kuli ziemskiej, Ludność naszego kontynen- 
tu, wzrastając z 180 miljonów w 1800 roku 
do pokaźnej cyfry 450 miljonów w r. 1924, 
skupiła się najliczniej dokoła fabryk i busi- 
nessu, Ogólna konsumcja bez względu na 
państwową, narodową czy klasową przyna- 
leżność konsumentów, stanowi wyłączny 
sens czynności tych od ziemi oderwanych mi- 
ljonów. Postawione zostały w wzajemną 
zależność szerokie masy najbardziej odle- 
głych przestrzeni, przez co byt produkującej 
ludności przestał być funkcją jedynie jej 
wysiłku, a stał się w znaczniejszym stopniu 
zależnym od rozwoju i powodzenia innych 
społeczności, napozór nawet obcych, 

Dalekie przestrzenie kolonjalne, świecące 
w atlasie z przed stu lat banalną białą pla- 
mą, a opatrzone napisem „terra incognita", 
stały się dzięki nowożytnym środkom komu- 
nikacyjtym często jedyną podstawą całych 
działów europejskiego przemysłu. Od do- 
stawy produktów takich jak bawełna, trzcina 
cukrowa, kauczuk itd. załeży dobrobyt ty- 
siącznych pracowników. 

Przed 
miasta stanowiła zaledwie 10 proc, Dziś 
stosunek ten odwrócił się, a tam gdzie od- 
pływ ze wsi się jeszcze nie dokonał, powstał 
skomplikowany problem przeludnienia wsi 
i głodu ziemi, skazujący setki tysięcy na szu- 
kanie chleba daleko od swej ojczyzny, lub 
podważający w próbach rozwiązania podsta- 
wowe zasady o prawie własności, -~ | 

W Anglji żyje w miastach 77 proc. całej 
ludności, w Belgji 82 proc, w Niemczech 
77 proc.. we Francji 66 proc., w Polsce, kra- 
ju wybitnie rolniczym, załedwie 51 proc. ży- 
je z uprawy roli, a mimo to przeludnienie wsi 
stanowi najważniejsze zagadnienie odrodzo- 
nego państwa. 

Powstały miasta-olbrzymy, 
ce swoją ludność wielokrotnie, 
czący przed słu laty 950 tysi mieszkań- 
ców, doszedł do zatrważającej liczby 7 i pół 
miljonów, Paryż z 650 tysięcy do 3 miljo- 
nów, Berlin do 4 miljonów, podobnie wszy- 
stkie większe europejskie miasta. 

W tym samym czasie wyrastają jak z pod 
ziemi, głównie w sąsiedztwie produkcji mi- 
neralnej, szeregi miejscowości, sprawiają- 
cych wrażenie jednego wielkiego miasta. Tak 
np. wzdłuż Renu, w Anglji, w północnej 
Francji, na Śląsku w Zagłębiu Dąbrowiec- 
kiem i t. d. - 

Gęstość zaludnienia, licząc na kilometr 
kwadratowy, dosięga takich cyfr, jak 200 w 
Anglii, 246 w Belgji, 72 we Francji, 301 w 
Saksonii, 375 w Nadrenji, 75 w Polsce, 126 
w Italji 

W ciągu więc stu lat, na skutek niekon- 
trolowanej rozrodczości i dzięki rozwojowi 
techniki, zmieniony został zasadniczo. eko- 
nomiczny i socjalny stan większości państw 
europejskich. Dość prosta struktura agrarna 
ustąpiła miejsca skomplikowanej strukturze 


powiększają- 


- przemysłowo-handlowej, korzenie której się- 


gają daleko poza polityczne, etnograficzne i 
klasowe granice. Autonomja, stanowiąca re- 
gułę przedsiębiorstwa rolniczego i rzemieśl- 
niczego, stała się w przemyśle rzeczą wyjąt- 
kową, Międzynarodowa zależność, będąc 
dawniej wyjątkiem, obecnie tworzy regułę. 

Rewolucja ta — może największa w dzie- 
jach ludzkości — przeszła w umysłach sze- 
rokich mas i ich społecznych kierowników ja- 
koby  niespostrzeżenie, W  paradoksalnym 
tym fakcie doszukiwać się należy w pier- 
iwszej linji źródła tragedji naszego pokole- 
nia, bo tylko nieznajomością międzynarodo- 
wej i międzykłasowej zależności spraw natu- 
ry gospodarczej tłumaczy się daremność tak 
licznych poczynań dla ustalenia zewnetrzne- 
go i wewnętrznego sokoju. To zaś, że spra- 
wys:ekonomiczne tworzą pierwszy problem, 
tam gdzie połowa lub więcej ludności oder- 
waną jest od roli — nie wymaga chyba dal- 
szego objaśnienia. Stanowią one nietylko 
wykładnik jej materjalnego bytu, ale roz- 
trzygają o rozwoju kultury i postępu. 

Mimo paradoksalności, znajduje ta igno- 
rancja łatwe wytłumaczenie. Postępująca 
mechunizacja i specjalizacja produkcji pro- 
wadzi do automatyzacji nietylko wysiłku 
mięśniowego ale i umysłowego: 

Przeciętna robotnica, stojąca przy wrze- 
cionie, nietylko daleką jest od zrozumienia 
działania nowożytnego mechanizmu, ale nao- 
gół nie zdaje sobie nawet sprawy z szeregu 
czynników, umożliwiających istnienie przę- 
dzalni, w której na życie zarabia. 


stu laty ludność zamieszkująca 


Londyn, fi- 


myśli na 


, Przędza pozostaje dla niej przędzą — 
niczem więcej. Że stanowi nić, łączącą przez 


morza jej własny byt z mozolną pracą pra- | 
cownika egzotycznych plantacyj — zapom- 


niano jej w naszem społeczeństwie powie- 
dzieć. 

„Pracuje dla fabrykanta” i na tem koń- 
czy się jej pojęcie o warunkach gospodar- 
czych i socjalnych, dających jej egzystencję, 
Na podstawie takich pojęć bierze też czynny 
udział w zorganizowanej walce socjalnej. 
Sam zaś fabrykant wysyła telegraficzną de- 
peszę dokładnie w ten sam sposób z Warsza- 
wy do Otwocka, jak do... Jakohamy. Pewnie 
nigdy nie interesował się tematem międzyna- 
rodowych układów i konwencyj, umożliwia- 
jących tak daleką korespondencję. 

Korzystając bez przerwy ze skompliko- 
wanego mechanizmu nowożytnego życia, Eu- 
ropejczyk XX wieku mechanizmu tego zgoła 
nie pojmuje. Gorzej! przyzwyczaił się da 
nierozumienia najbliższych mu objawów 
współczesnej cywilizacji. Umiejąc świetnie, 
jak tresowane zwierzę, posługiwać się tele- 
fonem czy radjoaparatem, nie ma pojęcia 
nietylko o zasadach, na których są zbudowa= 
ne, ale, co ważniejsza, ignoruje, że są one 
dowodem międzynarodowej i międzyklaso- 
wej współpracy, Tylko że tresowane zwie- 
rzę nie ma głosu wyborczego, ale o tem póź- 
niej. 


Praojcowie nasi, chcąc się chronić przed | 


zimnem, polować musieli na futro dzikiego 
zwierza. Puszcza nie miała dla nich tajem- 
nicy, bo byli z żywiącą ich naturą w bezpo- 
średnim kontakcie. Pogłębiali przez stałe 
doświadczenie wiadomości o niej, ułatwiające 
im prymitywną egzystencję. 

Wskutek udoskonalonej organizacji kan- 
dlu, nie musi już dzisiejszy człowiek szukać 
szczęścia w piszczy. Codzienne swe potrze- 

zaspokoić może, nie opuszczając dzielnicy 
miejskiej, którą zamieszkuje, w zachodnich 
miastach Europy nawet z gratisową dostawą 
do domu. 

Więc szukając pary butów, nieświadom 
jest, że skóra pochodzi może z wołu aż z da- 
lekiej Argentyny i że garbowaną jest nie- 
mieckiemi chemikaljani. Kupując jedwab- 
ny krawat, nikt mu nie mówi o Japonii. 
już zupełnie obojętnym jest mu stan hodowli 
baranów w Australji, 
wandielskiego" materjału. 

Zapewne — niepodobieństwem  bezmała 
byłoby posiąść wszystkie wiadomości, doty- 
czące materjalnej strony naszej cywilizacji. 
Wystarczyłoby tego na zapełnienie wieloto- 
mowych encyklopedyj technicznych i ekono- 
micznych. Może inteligencje wyjątkowe, roz- 
porządzające odpowiednim ku temu czasem, 


- zdolne są je objąć. 


Ale również trudnem byłoby przyswoje- 
nie ogółowi najdrobniejszych szczegółów 
minionej historji ludzkiej, A jednak histo- 
rję się wykłada. To też na stu kwalifikowa- 
ńych robotników zagadniętych przez piszące- 
śo, stu dokładnie wiedziało, kim był Bis- 
march, 25 tylko siyszafo o Pasteurze, a 7 za- 


ledwie umiało objaśnie. skąd pochodzi sól, . 
| którą codziennie spożywamy. 


A przecież usługi, oddane ludzkości przez 
tego wielkiego uczonego, niepomiernie prze- 
wyższają działalność wielkiego kanclerza. 
Zaś np. Wieliczka większą gra rolę w życiu 
ludzkości od Sedanu. 

Nie wykłada się tylko w żadnym zakresie 
przedmiotu obejmującego czynniki między- 
narodowego i wszechludzkieśo skoordynowa- 
nia współczesnego życia. W draża się, zresz- 
tą zupełnie słusznie, poszanowanie dla mi- 
nionych wielkich historycznych czynów, ale 
nie wszczepia się czci dla istniejących 
wszechziemskich więzów, bez których cywi- 
lizacija biołej rasy byłaby niemożliwą. 

W tych warunkach wychowuje się prze- 
ciętnego obywatela, który w pracy swojej 
działa nieświadomie międzynarodowo, ale 
jego sposób myślenia pozostaje partykular- 
ny. 

To przesuniecie się płaszczyzny ideowej 
i płaszczyzny faktów stanowi bezspornie źró- 
dło wielkiego międzynarodowego i między- 
klasowego nieporozumienia, jako że ignoran- 
cja tego obywatela nie jest dziś rzeczą obo- 
jętną; w każdym razie tak długo, jak posia- 
da taką siłę, jaką jest głos wyborczy! De- 
cyduje ona o kierunku polityki zewnętrznej 
i wewnętrznej, ci zaś, którzy ją chcą wyko- 
nywać, przemawiać mogą tylko w języku, w 
jakim będą zrozumieni. 

Narody i klasy społeczne związane są ze 
sobą więzami, sięgającemi podstaw ich bytu. 
Ideowo pozostały daleko w tyle. Dzisiejszy 
obywatel miedzynarodowo nie jest bardziej 
uświadomiony, niż był jefo przodek w cza- 
sach dyliżansu i Metternicha. 

Istnieją wprawdzie szkoły — nawet wyż- 
sze — idealnie wyposażone, rozporządzają- 


; ce rmzonymi o podziwu godnej wiedzy. La- 


boratotja zdolne rozproszyć najczarniejsze 
temat niedoskonnłości rodzaju 


| domości publicznej, 


kiedy pragnie tylko 


Czyny i myśli 
szeregowca Dratwy 


Oto tytuł powieści, której druk rozpoczynamy w następnym 


numerze „Prawdy“. 


Powieść ta, napisana przez głośnego piosenkarza i humerystę 
francuskiego, Jerzego de La Fouchardićre jest prawdziwą 


skarbnicą humoru. 


Dochodowość przemysłu włókienniczego 
w roku 1925-tym 


Mamy przed sobą interesujące zesta- 
wienie bilansów 40 akcyjnych spółek włó- 
kienniczych, które swe sprawozdania rachun 
kowe za rok operacyjny 1925 podały do wia- 
Zestawienie obejmuje 
29 spółek przemysłowych bawełnianych i 11 
wełnianych. Firmy te reprezentują łącznie: 


kapitał zakładowy zł. 187,697,994.— 
wartość nieruchomości „. 105,835,013.67 


wartość maszyn „ 156,687,138.80 


Dla jasności obrazu zaznaczyć należy zgó- 
ry, że sumy powyższe wyrażone są w złotych 
pełnowartościowych, gdyż ustalenie kapitału 
zakładowego oraz przewalutowanie niert- 
chomości i maszyn dokonane zostało przez 
wszystkie bez wyjątku firmy według obowią- 
zujących przepisów za czasów parytetowego 
kursu naszej waluty, 

Z uwzględnieniem tego należy ująć pozy- 
cje, wykazujące wyniki działalności w okre- 
sie r. 1925. 

Wyniki te wyrażają się w następujących 
sumach złotych obiegowych — więc nie peł- 
nowartościowych. 

Zysk brutto (zatem cały zysk przed wszel 
kiemi odpisami) 
wyniósł śl. 20,848,044.70 
odpisy na armotyzację 1  4,909,181.43 
zysk wypłacony „ 5,220,004.90 


po przerachowaniu na złote parytetowe, t. j. 
w stosunku 9 ;:5.18,5, sumy powyższe wyno- 


«ić będą: 
zysk brutto +, zł. 11,998.000 
amortyzacja w _2,825,233 
zysk wypłacony ` „ 3,004,110 


czyli, że zysk brutto w stosunku do kapitału 
zakładowego wyniósł 6,4 proc. zysk netto 
zaś zaledwie 1,5 proc. 


Jakkolwiek już z tego wyciągnąć się daje | 


wniosek o zatrważająco znikomej dochodo- 
wości przemysłu, jednakże na tych cyfrach 
poprzestawać nie można, gdyż dają one o- 
braz, niewątpliwie upiększający smutną rze- 
czywistość, Bo jeżeli uwzględnić, że przy 
racjonalnej amortyzacji (10 proc. z maszyn i 
5 proce. z nieruchomości) te 40 firm winny by- 
ły odpisać zł. zł. 5,300,000 z nieruchomości i 
zł, zł, 15,700,000 z maszyn, czyli okrągło zł, zł. 
21,000,000, że natomiast odpisały tylko nie- 
spełna 3,000,000, że wreszcie suma całego 
zysku brutto nie byłaby na ten nieodzowny 
odpis wystarczyła — to dochodzi się do wnio 
sku, że nawet wykazane znikome zyski są 
fikcją, a prawda nie upiększona nosi nazwę 
straty. 

Rozumiemy, że w tej dziedzinie zjawisk, 
trudno dających sprowadzić się do wspólne- 
go mianownika, uogólnienie raczej mąci o- 
braz, aniżeli go oświetla. Niemniej jednak 
jest to jedyny sposób ustalenia przeciętnej 
ZOTZ TSEC TITZZYSZOKCN S E REENA 


ludzkiego, Ale i tu specjalizacja zacieśnia 
horyzonty. Wychodzą z nich młodzi ludzie, 
zdołni budować najbardziej skomplikowane 
maszyny, stosować genjalne środki medycy- 
ny, znający wszelkie tajemnice prawa, ale 
brak im teśo czegoś, co stoi ponad wydzia- 
łami, nietylko uniwersyteckiemi, ale życio- 
wemi. Wiedza pozostaje dla nich specjal- 
nością, oderwaną od całości kompleksu, ja- 
kim jest życie. Poza swoim zawodem poru- 
szają się jak dzieci, nie zdając sobie sprawy 
z problemów światowego rozwoju. 

Jedynie uczeni ekonomiści rozporządzają 
tym szerokim poglądem, którego nam potrze- 
ba. Ku nim musimy kierować gorące żąda- 
nia o spopularyzowanie głębokich wiadomo- 
ści, które posiadają. Więcej one nam dziś 
potrzebne od politycznych dysput. Europa 
robi wrażenie zbłąkanego okrętu: wszyscy 
krzyczą, jeden głośniej od drugiego: narody, 
państwa, klasy — „dokad idziemy?" 

Ale najpierw określić trzeba, gdzie jes- 
teśmy — w marynarce nazywa się to, zdaje 
się, oznaczeniem punktu. 

Paryż, w grudniu 1926 r. 


Inż. Henryk Koźmian. 


ysam «ge — u L lM 


Anola faga 


dochodowości przemysłu i niewątpliwem jest 
zupełnie, że w warunkach normałnych stwier 
dzenie, że dochody starczyły tylko na doko- 
nanie pełnych odpisów amortyzacyjnych, 
stanowiłoby z pewnością już wynik najgor- 
szy, Zatem wyniki powyższe uznane być 
muszą za wymowny dowód tego, jak bardzo 
jeszcze warunki nasze od normalnych są da- 
lekie, Mniejsza o to, czy przyczyny tego le- 
żą w braku kapitału, czy drożyźnie kredytu, 
czy nadmiernym koszcie produkcji, czy wre- 
szcie potrosze we wszystkich tych ujemnych 
współczynnikach: wystarczy stwierdzić, że 
bardzo jeszcze jest źle, skoro przemysł nie 
jest w stanie zarobić nawet amortyzacji A 
że przemysł, który nie amortyzuje, schodzi 
na drogę zaniku, przeto wyniki podobne o- 
znaczają o wiele więcej, aniżeli stratę indy- 
widualną poszczególnych jednostek, bo groź- 
bę straty niepowetowanej dla całego gospo- 
darstwa narodowego i jego przyszłości, l 


Byłoby niezmiernie pożądane, by tę ele- 
mentarną prawdę zrozumieć chcieli naresz- 
cie ci wszyscy, którzy zdołali swem usta- 
wicznem, schlebiającem demagogji ujada- 
niem wytworzyć u nas powszechną mental- 
ność, piętnującą wszelki zysk przedsiębior- 
stwa, jako coś nietylko nagannego, ale nawet 
zdrożnego. Przecież i dzisiaj jeszcze, mimo 
bardzo wydatnego otrzeźwienia nastrojów 
powszechnych i pogłębionego uświadomienia 
gospodarczego, rzekomo nadmierne zyski 
przemysłu nie przestały jeszcze być przede. 
miotem ataków, napaści i namiętnego prze- 
ciwdziałania ze strony sier, które w niepo- 
jętem zaślepieniu zapominają, że siła twór- 
cza zysku stanowi interes nietylko kapitału 
samego, ale w równej mierze także i pracy 
i państwa, jako zbiorowości. Również za- 
milknąć muszą namiętni oskarżyciele bi- 
lansów, jako skonstruowanych kunsztownie 
osłon dla ukrytych zysków i rezerw. Ich po- 
dejrzenia załamują się wobec niezbiteśo fak- 
łu, że nie mógł mieć zysku zakład przemy- 
słowy, który nie był w stanie dokonać wol- 
nych od opodatkowania odpisów, stanowią- 
cych przecie nietylko gospodarczo najpod- 
stawowszą, ale i fiskalnie najdogodniejszą 
formę zysków. 


Prawda, że na pociechę powiedzieć sobie 
możemy, iż uogólnienie wyników pomieszało 
wszystkie typy bilansów, wśród których 
obok ujemnych były i bardziej i zupełnie do- 
datnie, te jednak być muszą w znikomej mniej 
szości, skoro nie zdołały nadać obrazowi 
ogólnemu mniej posępnego oblicza. 


W świetle wykazanych wyżej opłakanych 
wyników r. 1925-go powinienby ulec rewizji 
również dość powszechny w społeczeństwie 
stosunek do poprawy warunków, jaka zazna- 
czyła się w ciągu roku bieżącego, a polega- 
jący na takiem ujmowanie sprawy, jak gdy= 
by przemysł już wszedł ostatecznie w okres 
pomyślności i sutych zysków. 


Życzyćby należało, by tak było naprawdę 
i by solidne i stałe zyski umożliwiły przemy- 
słowi umocowanie swych podstaw, tak bar- 
dzo skruszałych w okresie okupacji i niedo- 
statecznej dochodowości lat ostatnich, Do- 
piero, jeżeli za rok będziemy mieli możność 
stwierdzić poprawę w ogólnej dochodowości 
przemysłu, będziemy mieli prawo stwierdzić, 
że nastąpiła istotna i gruntowna poprawa 
warunków i wierzyć w realizację tak pow- 
szechnej, a tak ciągle jeszcze płonnej obec- 
nie nadziei na napływ do kraju kapitałów 
zagranicznych, 


M. B; 


w, Lipińsxiego 


GRAND HOTEL 
(Traugutta Aż 1.) 


Od stycznia rozpoczynają się nowe kursy: począt* 
kowe i dla zaawansowanych oraz lekcje Pra 
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.P RUA WODR 


DROGA NA WSCHÓD 
TURCJA 


| Zaledwie ochłonęliśmy z oszołomienia cu- 
dami Bosforu, już badawcza myśl spostrzega, 
że przybywając do Konstantynopola, musimy 
pozostawić poza sobą wszystkie nasze daw- 
_ me wyobrażenia o Turcji, jako o kraju ska- 
=  zanym na pochłonięcie przez zabiegliwe i 
praktyczne narody zachodnie. Wszędzie 
znać tu twardą rękę Kemala Paszy, wyrę- 
| bująca drogi do nowego życia. Nie to, że 
__ pod jej ciosami padają ofiary, że całe dziel- 
-nice ludnego niegdyś miasta pustoszeją. Skoń 
i czył się okres obcego panowania, turek musi 
| powiedzieć swoje własne słowo. Wywędro- 
wały, pod przymusem, całe falangi greków, 
zamarł zagarnięty przez nich handel, opusto- 
szały sklepy i kawiarnie, prowadzone w spo- 
sób europejski na Wielkiej Pera. Przyjdą w 
| ło miejsce ludzie nowi, nie zaraz Aak. mat- 
_ szą się dopiero zaznajomić z arkanami han- 
| dłu, na sposób nowożytny prowadzonego, 


y Tymczasem Turcy, na rozkaz Kemala Pa-. 


' szy powracają z obcych krajów. To rolnicy, 
trzeba ich więc rozmieszczać na pustych te- 
= renach Anatol. Nie będzie to bez korzy- 
= ści Przynoszą z sobą bowiem lepsze sposo- 
by gospodarowania, pewną kulturę pracy, na 
ziemi azjatyckiej nieznaną, gdzie orze się je- 
| szcze starodawną socha w parę bawołów za- 
przężeną, Przykład będzie zaraźliwy i wkrót 
= ce chłop anatolijski zapragnie ulepszonych 
narzędzi rolniczych i tu okaże się niezbędną 
" ingerencja cywitizowanych, więcej uprzemy- 
| słowionych krajów, ale nie tych, których 
. przedstawiciele dotąd w Turcji rządzili. ich 
wpływy, oplątujące tak misternie „chorego 
człowieka”, aby go następnie, w zwojach na- 
rzuconej opieki zadusić, zbankrutowały do- 
| szczętnie i dziś państwo otomańskie ogląda 
, się za innymi, bardziej bezinteresownymi 
współpracownikami. 


| 


! Na długo mają tu zamkniętą drogę Niem- 
| cy, którzy sądzili, że przez kolej bagdadzką 
= wtargna, jako zwyciezcy, do ujarzmionego 
| kraja Wymownym tych marzeń dowodem 
było opanowanie przez nich uniwersytetu w 
Konstantynopolu, Szły z Berlina paki z po- 
mocami naukowemi, ząpełniały się gabinety 
fizyczne, chemiczne i przyrodnicze, W resz- 
cie zasiadło w aulach 16 profesorów wszela- 
kich specjalności, wyłowionych z niemiec- 
| kich miast uniwersyteckich i zaczęli wykła- 
| dać w „Weltsprache'. Słuchacze byli bar- 
dzo nieliczni, bo niemieckiej mowy nie rozu- 
mieli, większość bowiem inteligencji turec- 
kiej z obcych języków zna tylko francuski. 
 Brutalnie zepchnięto też naukę turecką, któ- 
ra zaznaczyła się już w pracach wybitnych 
«czonych, w medycynie szczególniej. Nie 
długo to jednak trwało. Przyszła burzą wo- 
| jenna, wymiotła niemieckich profesorów, po- 
zostały jednak po nich zbiory naukowe, któ- 
rych nie zdążono zabrać do Berlina. j 


W 


Obee wpływy podcinały narodowość tu- 
 recką u jej podstaw, biorąc w ręce wychowa- 
mie dzieci i młodzieży. Korzystając z tego 
że inteligentniejsze rodziny nie chciały kszta 
cić dzieci w muzułmańskich szkołach religij- 

nych, „medresami” zwanych, a pełnych ciem- 
nych przesądów i zabobonów, za każdą misją 
handlowa szedł zastęp religijnych, edukacyj- 
nych zgromadzeń, które przy każdym koście- 
le swojego wyznania otwierały szkoły. 1000 
szkół obcych działało w Turcji na dawnym 
jej obszarze, obejmującym Syrję, Mezopota- 
 mję, Arabję i Trypolis. Były to szkoły fran- 
cuskie, angielskie, włoskie i niemieckie i 
| przyznać należy, że pod względem ogólno- 
wychowawczym były prowadzone na sposób 

nowożytny, z tem zastrzeżeniem, że dzieci 
| wynaradawiały, 


Niemal humorystyczną rolę w tym najeź- 
dzie odegrali czesi. Ci nie bawili się w jakieś 
psychiczne oddziaływanie. Sprowadzali tyl- 
ko masowo swoje wyroby i korzystnie je zby- 
wali. Przy całej jednak swej praktyczności 
uczynili fałszywy krok, Uwierzyli w zmysł 
handlowy Greków, w ich zręczność w opa- 
| nowywaniu obcych terenów, postawili na 
kartę grecką i przegrali, Nabywali fikcyjnie 
wielkie przedsiębiorstwa handlowe i prze- 
mysłówe greckie, aby je tym sposobem ochro 
nić od wywłaszczenia. Celu nie osiągnęłi, a 
sami ze swoich przedsiębiorstw wycofywać 
"się musieli. 

-Francja zdyskredytowała się długotrwa- 
łą a krwawą walką w Syrji, w której nie u- 
szanowała nawet świętości muzułmańskiej, 
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Damaszku, z jego wspaniałemi zabytkami | 


wscehdniej sztuki Najeźdźcy prze- 
konali się równocześnie, że działalność 
misyj katolickich, które miały łagodzić dzi- 
kie, miejscowe obyczaje, nie powstrzymała 
druzów od ruchu powstańczego. 

Widzimy więc, że Turcja po wyelimino- 
waniu wpływów obcych stanowi jakby „tabu- 
la rasa" W swem wielkiem jednak dziele 


odrodzenia, z faka niezwykłą energją przez 
Mustafa Kemal Paszę zapoczatkowanem, a 
sięgającem do głębin duszy narodowej, nie 


będzie mogła sie obejść bez pomocy czynni- ; 


ków wyżej już cywilizacyjnie stojących. 
© w w 


Polska znajduje się wobec Turcji w sto- 
sunku poniekąd uprzywilejowanym, a żal i 
gorycz, jaką tam odczuwają do „zgniłego Za- 
chodu”, nie dotyczy nas w najmniejszej mie- 
rze. Walki, jakie toczyliśmy ongi z Turka- 


mi, w czasie ich agresywnej inwazji na chrze- ; 


ścijańskie narody, pozostawiły w psychice 
naszych przeciwników jakąś cześć mistyczną 
dla polskiej rycerskości i polskiego bobater- 
stwa. Wyrazem tych uczuć było nieuznanie 
rozbiorów, zatwierdzonych tak perfidyjnie 
przeż „koncert europejski” na kongresie wie 
deńskim. 

Znanem ogólnie jest, że przy prezento= 
waniu się przedstawicieli państw obcych u 
Padyszacha wywoływano zawsze posła pol- 
skiego, w czasach, gdy wykreślono nas z rzę- 
du państw samodzielnych. Gdy głuche mil- 
czenie odpowiadało na to wezwanie, wygła- 
szano zawsze tę samą formułę: „Zwracamy 
się do obecnych, stwierdzając z żalem, iż po- 
sel z zaprzyjaźnionego z nami Lechistanu 
przybyć nie mógł”, 

Dziś niema już Padyszacha, dynastja upa- 
dła pod ciężarem swoich wia i błędów, pań- 
stwo rozwija się na nowożytnych zasadach, 
Przypatrzmy się, czy możemy wziąć jakiko|- 
wiek współudział w jego pracach, nad odro- 
dzeniem moralnem i ekonomicznem prowa- 
dzonych. 


Od współpracy intelektualnej odgradza 
nas jeszcze alfabet turecki, dla zachodnio- 
europejczyka trudny do rozwikłania, a jed- 
nak © unięsałi musieli znaleźć klucz do tych 
olbrzymich skarbów, jakie mieszczą w sobie 
odwieczne bibljotejggi konstantynopolitańskie, 
w drukach i rękopisach. 


, Naszych działaczów demokratycznych za- 
interesować głębiej powinien proces odra- 
dzania się Turcji A Ae ludowego. W myśi 
tego Kemal Pasza-przenosi stolicę z Kon- 
stantynopolá do otoczonej osadami drobnych 
rolników Angory, chce tam szukać źródeł 
życia narodowego, a nie w zdobytych na in- 
nych ludach posiadłościach europejskich. 
Ale jest to świat najzupełniej pierwotny, któ- 
ry dźwignie się jedynie umiejętną i wytężoną 
pracą. 

I tu jest rola dla naszych uczonych spe- 
cjalistów do spełnienia, Zubożenie kraju nie 
pozwala im rozwinąć szerszej działalności w 
Polsce, gdzie jednak jest jeszcze tyle pól le- 
żących odłogiem, przyjść więc mogą z pomo- 
cą innym, odradzającym się kulturalnie na- 
rodom. Grunt charakteru tureckiego jest 
uczciwy, a Muzułmanin ocenia ludzi według 
tego, jak spełniają swoje zobowiązania. 


Nieufność jednak, zbudzona przez wyzy- 
skujące postępowanie cudzoziemców, nie da 
się łatwo wyplenić, Polacy więc, przystępu- 
jący do „robienia interesów” z Turcją, mają 
podwójne zadanie. Raz, by starać się nie 
zburzyć pochlebnej i przyjaznej o nas opinii, 
ugruntowanej przez wielkie bezinteresowne 
duchy polskie, żyjące dotąd w pamięci turec- 
kiej, jak Mickiewicz, Sadyk Pasza, generał 
Bem i iani, a powtóre, by drogi naszej eks- 
pansji ekonomicznej na Wschód nie zagro- 
dzić, lecz przeciwnie wyrównać ją i przygo- 
tować, Z przerażeniem też przyjimowaliśmy 
wieści o jakichś zatargach czy niedokładno- 
ściach w eksploatowaniu monopolu spirytu- 
sowego. Dzis poseł polski uspokaja nas wia- 
domością, że czterdziestu kilku specjalistów 
pracuje normałnie w tej akcji, że tworzą się 
i inne polskie przedsiębiorstwa na terenie 
Turcji. Sami mieliśmy sposobność obserwo- 
wania na miejscu akcji b, pułkownika p. Bo- 
bickiego, który założył w Konstantynopolu 
wielki skład, tak potrzebnych Anatalji, ma- 
szyn i narzędzi rolniczych. 


Gdy naszą praca na polu ekonomicznem 
będzie w Turcji wydajna i uczciwa, wtedy 
mniej obawiać się będziemy rezultatów o- 
statnio zawartego sojuszu z Sowiecką Rosją. 


W tych czasach gospodarczej odbudowy Eu- | 


ropy przewage mają te kraje, których wy- 
twórczość nietylko jest samowystarczalna, 
ale jeszcze innym narodom korzyści przy- 
nieść może. Oby Polska zawsze zajmowała 
to stanowisko. L 
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Nowa stacja warszawska 
płatach czyżby presja rządowa? 
: tantyzm programowy, ; 
Polskie Radio uruchomiło już nową sta- 
cję, znacznie silniejszą od dotychczasowej. 
Nowa stacja pracuje na fali długiej (950 m.). 
Narazie jeszcze stacja nie jest dostatecznie 
wyresulowana i czysty odbiór nie jest możli- 
wy, usterki będą jednak prawdopodobnie u- 
sunięte i stacja warszawska pod względem 
siły i czystości odbioru będzie jedną z naj- 
lepszych w Europie. 
Bliższe dane co do zasięgu stacji nie są 


jeszcze znane. A to jest rzecz bardzo ważna į 


i winna być jasno i wyraźnie określona. 
Dofychezas w dziedzinie radiofonii panu- 
ją w Polsce stosunki , nienormalne i wręcz 
bezprawie jest stosowane. Koncesję na eks- 
sploatowanie radia otrzymało towarzystwo 
„Polskie Radio” i w myśl tej koncesji wszel- 
kie opłaty, pobierane przez pocztę od posia- 


Ę 


| 


| 


daczy odbiorników płyną do kasy „Polskiego ; 


Radia", które wzamian za to utrzymuje — 
jak dotychczas — tylko stację warszawską, 
Na rzecz państwa idzie tylko drobna część 
tych opłat, 

I tak np. górnoślązak, posiadacz odbior- 
nika bezlampkowego, słuchający za pośred- 
nictwem stacji gliwickiej programów z Wro- 
cławia, musi płacić miesięczną opłatę na 
rzecz Polskiego Radia, o którego istnieniu 
nie wie i które nic mu nie daje, gdyż w Kato- 
wicach program warszawski słyszeć można 
tylko przy pomocy kosztownych odbiorni- 
ków lampkowych. + 
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regulowana, że obowiązek płącenia na rzecz 
przedsiębiorstwa, utrzymującego stację na- 
dawczą, dotyczy tylko tych posiadaczy od- 
biorników, którzy mieszkają w obrębie za- 
sięgu stacji t zn, w promieniu, w którym mo- 
źliwy jest odbiór przy pomocy. odbiorników 
bezlampkowych, czyli detektorów. 

Innemi słowami: płacą tylko ci, którzy są 
na sali i styszą bez specjalnego wysiłku pro- 
dukcję. Kto ma dobre uszy i słyszy z ulicy 
— nie płaci nic, bo nikt nie ma prawa załe- 
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piać mu uszu dlatego tylko, że znalazł się w : 


sąsiedztwie miejsca, w którem odbywają się 
płatne produkcje, 

Posiadacz aparatu lampkowego — o ile 
mieszka poza obrębem zasięgu stacji — po- 
winien płacić podatek na rzecz państwa, ta 
jak płaci podatek od samochodu lub innych 
zbytkownych przedmiotów, ale przedsiębior- 
stwo radiofoniczne nie ma prawa nic od nie- 
go żądać, chociażby dlatego, że nie może mu 
dowieść, by korzystał z jego świadczeń. 

U nas sprawa ta nie została wyraźnie po- 
stawiona z początku. Polskie Radio bezpra- 
wnie korzystało z opłat, które mu się nie na- 
leżały. I może dlatego, posiadając tak ko- 
rzystny monopol — nie wykazało dotychczas 
poważniejszej inicjatywy. Zahamowany zo- 
stał rozwój radiofonji w Polsce i uniemożli- 
wiono korzystanie z tego prawdziwego cudu 
nowoczesnej techn. i wynalazczości: ludzkiej 
szerokim masom, które na nabycie drogich 
aparatów lampkowych pozwolić sobie nie 
moga. i 

I dziwić się trzeba, że nie znalazł się w 
sejmie polskim ani jeden poseł robotniczy 
ani włościański, któryby tę sprawę poruszył 
i stanął w obronie pierwszorzędnego kultu- 
ralnego interesu mas, Widocznie kulturalny 
rozwój mas nie jest pożądanym czynnikiem 
w planach politycznych oficjalnych reprezen- 
tantów ludu i klasy robotniczej. Ujmują się 
za szkolnictwem powszechnem, bo szkoła 
powszechna uczy rozróżniać numerki list wy- 
borczych, a pozatem jest nieszkodliwa, Ra- 
dio zaś może być szkodliwem — przynosi 
nowiny z szerokiego światła— pobudza umysł 
do pracy, oświeca, wyrabia zdolność sądu. 

W ostatnich tygodniach dopiero słyszy się 
coraz częściej o budowie nowych stacyj fia- 
dawczych w Polsce, Widocznie rząd obec- 
ny w pracach swoich natknął się na sprawę 
radia i stwierdził niesłychany i bezprawny 
| dotychczasowy stan rzeczy, a w konsekwen- 
| cji postawił Polskie Radio wobec aliernaty- 
| wy: albo budowa nowych słacyj w waźniej- 
| szych środowiskach prowinejonalaych, tak, 
by jak największe tereny pokryte były zasię- 
giem bezpośrednim i jak najszersze masy mo- 
gły kosztem drobnego wydatku korzystać z 
dobrodziejstwa radiołonji — albo rewizja 
koncesji. Inaczej niepodobna sobie tłuma- 
czyć gorączkowego |lansowania w prasie 
wzmianek o budowie stacyj w Wilnie, Kato- 
wicach, Poznaniu, Krakowie, Lwowie, Łodzi 
it d. Panowie z Polskiego Radia bez skru- 
pułów korzystaliby jak najdłużej z bierności 
i słabego uświadomienia ogółu. Jeśli zdra- 
dzają obecnie jakąś inicjatywę, to bez koze- 
ry się to nie dzieje. Jakiś nacisk i to bardzo 
energiczny jest wywierany, I sądzimy, że 
nie mylimy się twierdząc, że nacisk ten po- 
| chodzi od rządu, 

Niema dotychczas tylko poprawy progra 
| mów warszawskich, Mierna bardzo orkie- 
stra — tazinkowe występy solistów —- nie- 
dorzeczne, głupie wprost i irytujące „rozma- 


Sprawa opłat jest wszędzie w ten sposób 
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Opowieść 
o moskiewskiem 
męczeństwie 


L K. IŁŁAKOWICZ. Opowieść o moskiewskiem 
męczeństwie, Złoty wianek. Warszawa, F. Hoesick, 
1927 r. str. 108. 


-_ Po „Połowie* i „Obrazach imion wróżebnych” 
trzeci to już zbiór poezy) oddaje p. Makowicz wna 
wielbicielom swego talentu w ciągu bieżącego roku. 
Należy doprawdy podziwiać różnorodność zaintereso- 
wań poełki i jej umiejętność przerzucama się od jed- 
nego podzają tematów i nastrojów do motywów i po- 
mysłów. wręcz przeciwnych. Oryginalny temat łączy 
ona zawsze z.sohie tyłka właściwym sposobem opra- 
cowania. Naprzykład; w „Rymach dziecięcych” po- 
kusia się o spojrzenie na otaczający ją Świat oczyma 
dziecka i spróbowała ująć go i zrozumieć z punktu 
widzenia, dziecięcych zainteresowań, co. jej się Świetnie 
udało. W „Obrazaąch imion wróżebnych* dała nam 
jeden z nejoryginalniejszych namysłów  H'erachich, 
który mazxwsze pozostanie związany z jej nazwie 
skiem. „Obrazy imion wróżebne* to nietyłko ory- 
ginalny pomysł, to całkiem odrębny rodzaj poetycki. 

Obecnie z wróżbitki poetka stala się opowiadacz- 
ką cudów, Qd nominołocji astrologów przeszła do po- 
etyckiej hagjografji. „Opowieść o moskiewskiem mę- 
czeństwie. „Złoty wianek “ jest jej „Złołą legendą". 
Ta sama artystyczna naiwność i prostota, cechująca 
opowiadania „bhłogosławienezo Jakóba Aa Votasine*, 
czy autora „Kwiatków św, Franciszka: przebija z cu- 
dów i €udeniek zawartych w ostałnim zbiorku p. Iita- 
kowiczówny, Wiersz wolny o bardzo różnorodnej 
rytmice, niewyszukany rym — doskonala oddają sty- 
lizację tyćh rzekomych prymitywów. 

Wogóle prymityw stał się ideałem" współczestych 
poetów; muzyków i malarzy. Prymityw jest dzić tem 
samem, czem była pieśń gminna lub średniowieczna 
romanza dlą romantycznych poetów z przed stulecia. 
Świat dzisiejszy pragnie prostoty. Pragnieniem tem 
przepojone są dusze nietyłko najmłodszego pokolenia 


artystów, Prostoty tei łakneła również zdrowa i bö- - 


gała natura Kasprowicza, gdy „w obliczu Tatr” zdała 
od biurka tworzył „dla ukojenia siebie j innych" swą 
przecudowną „Księgę ubogich", a zbiór „pieśni gęskcz- 
kowych i malowśnek na szkle nazwał „Moim świa- 
tem". Lecz czyż należy nam się dziwić, że psychika 
współczesna człowieka, który przeżył ostatnio jeden 
z największych kataklizmów dziejowych, trudny do po- 
jęcia w swoich przyczynowych zawiłościtch — laknie, 


; pożąda prostoty? skoro jej nie można znaleść w zbyt 
„skompłikowanem” życie eodziennem? 
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P. IMakowiczówna rozpoczyna swoją „Złotą legen- 
de” „opowieścią o moskiewskiem męczeństwie” ka. 
prałata Budkiewicza. Jem to jeden z nielicznych 
„Śpiewów historycznych" współczesnej Polski, dla 
której, jak to stwierdził Żeromski, najnowsza poezja 
nie jest łaskawa. Wiersz ten jest niezwykle siny 
w wyrazie i pełen szczerych uczuć patrbiycznych i hú- 
maniłarnych. Piękną jest sama postać zamordowane- 
go, odtworzonego jako jednego z świętych męezenni- 
ków połskiech, który śpieszy przed oblicze Chrystusa, 
aby corychlej uprosić zmiłowanie dla wszystkich ka- 
tów, 

Po „opowieści” stanowiącej zamkniętą w sobie 
całość, następuje „Złoty wianek", spleciony z dwuna- 
stu pieśni — opowiadań na tematy częściowo zaczer- 
pnięte z żywotów t. zw. Świętych, częściowo csłkowi- 
cie przez poetkę skomponownnych w tym samym sty- 
łu i charakterze. Słylizowana naiwność i dziecięcy 
punkt widzenia poetki, znane nam dobrze z „łytnów 
dziecięcych", z „Historji o królewiczu Lafi-Czareniu”, 


| a nawet z „Połowu”, stale niemal obecne w jej wizyj= 


ności į postrzeganiu, miały niezaprzeczony wpływ na 
wybór treści: artystyczny zaś wyraz nadał im nie- 
powszedni talent poetki. Na poparcie tego- cośmy po- 
wiedzieli dość będzie wymienić „Opowieść o dzwo= 
niącym kościele”, „Módłitwę do św. Odylons", „Opo- 
wieść o św. Barbarze i myszach”, „O biskupie Wal- 
framie", „O tęsknocie św. Sawinjusza', „O biednym 
bogaczu i św. żniwiarzu* oraz „O małżonce św. Ale- 
ksego”, 

Są to prawdziwe cacka poetyckie: 

Trzy tegoroczne zbiorki p. Tiłakowiezówny pozos 
staną w jej dorobku literackim (rwsłym nabytkiem. 

Henryk Wroński, 
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itości' nadprogramowe, źle robione komuni- 
katy, Tylko odczyty zasługują na pochwa- 
łę, ale po pierwsze jest ich mało, po drugie 
są czasem zbyt długie, a po trzecie dotyczą 
tematów zbyt specjalnych. To są odczyty 
niezmiernie wartościowe, ale kwalifikują się 
dla grona specjalnie zainteresowanej tema- 
tem inteligencji, a nie przed mikrofon radia. 


Wyjątek stanowią odczyty z zakresu historji, 


Polski, 

Stacja warszawska nie posiada w dziale 
programowym odpowiednio przygotowanego 
kierownictwa. Improwizuje się tam z dnią na 
dzień — raz a la prasa czerwona, raz a la ar 
kademia nauk ścisłych. Planu pedagogicz- 
nego ani śladu. 

Fale stacyj czeskich, niemieckich i an- 
gielskich przynoszą poważne i ebjektywne 
prelekcje z zakresu zagadnień społecznych, 
robotniczych, gospodarczych, zrozumiałe dla 
wszystkich — Warszawa przedewszystkiem 
czynić to powinna. 

Czyżby rząd nie zdawał sebie sprawy Z 
tego, czem jest radio i jaką może odeśrać ro- 
lę, zwłaszcza w Polsce, kraju waśni i kłótni 
partyjnych, kłamstwa i demagogii w życiu 
publicznem. And. 
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Hr. 52 


Feljeton 


A gdyby tak drugie 
Bethieem 


L 
Warszawa, 20 grudnia 1926 r, 
, Kochany przyjacielu! 

Tak się wszystko złożyło, że nie bedę 
mógł na święta przyjechać do Ciebie. Bar- 
dzo cieszyłem się na to, že spędzę kilka dni 
z Tobą, w Krakowie. Nie mogę jednak przer- 
wać teraz mojej pracy. Pochłania mnie ona 
całkowicie, Jestem w tym punkcie, w któ- 
rym parodniowe wytrącenie myśli z nanko- 


at 


| 


wego łożyska mogłoby uniemożliwić mi dal- 


sze badania, Ażeby czegoś dokazać, trzeba 
tem umieć żyć i nie oddzielać się ant na 
chwilę od przedmiotu pracy. Mam wrażenie, 
że nietylko w nauce. Czyż Ty nie doświad- 
czasz tego samego w swej pracy  literac- 
kiej ? | 

Ta praca moja pocieszy mnie nieco w 
czas smutnych, bo samotnych świąt, Nad 
zwałami narzędzi, próbówek, preparatów, 
nad blademi pasmami obliczeń, w mdłem 
świetle elektrycznem, które nasiąka w atmo- 


sferę: gryzącą mej pracował, przywidza mi . 


się niekiedy jasny obraz świął — jakby da- 
lekie reminiscencje dzieciństwa — z blas- 
kiem choiaki i dobrocią uśmiechów ładnej, 
naiwnej, bezkrytycznej wiary... 

W chwilach przedsennych, gdy zasnęła 


„żeby Bóg w 1926 roku zrodzony w Bethle- 


już twarda kontrola odruchów myślowych, ` 


na czarne topieliska mej chemji wspina się 


,czarówny odblask marzeń, Z dawnych i da- 


wno zapomnianych książek, z łona świątyń, 


do których zamknięte juź drogi, wstają twa- | 


rze, obrazy, słowa, Jest tam wszystko to, 
co rozgrzewało nasze dzieciństwo W cudny 


sen na jawie, 1 ta zwidziskowa kometa — | 


gwiazda przewodnia, i te melodje kolend 
i jasne oblicza pełne 
uśmiechu. 

Gdy w sen już zapadam, który przeniesie 
mnie znów intensywnych przeżyciami 
dnia mych płeparatów, jaka ostatni moment 
wypisuje się w mej półświadomości kontrast 
o prawidłowych  zaprzeczeniach. Świat — 
życie — ach, jakże wtedy mi szóre i smutne. 
Dzieciństwo jest poezją życia — a Bethleem 
było poezją naszego dzieciństwa... 

Dość się już zresztą rozsentymentalnitem. 
Ściskam serdecznie Twą dłoń i życzę Ci We- 
sołych Świąt, A może zreszta jeszcze przed 
świętami raz napiszę do Ciebie, 

Janek. 


IL. 
Kraków, 21 grudnia 1926 r. 
Kochany Janku! | 


Ogromnie mnie list Twój zmartwił, Taki 
zawód mi zrobiłeś! 


'da bethleemska? 


Drugie Bethlcem! W naszych czasach) 


my byśmy byli świadkami tegol 
Ściskam Cię najserdeczniej, nieznośny 
życzę Świąt, co było, jest i będzie w naszych ; 


| 
Zresztą — {o jest bardzo dobry temat do | 
jakiejś noweli gwiazdkowej... i 
alchemiku i również majszczerzej Wesołych | 
warunkach tylko nędznym banałem. 
Twój Staszek. 


I, 
Warszawa, 22 grudnia 1926 r. 
Ty fantasto — Ty zatszem  burzycielu 
porządku publicznegoł l 


Twóż list z pomysłem nowego Bethleem : 
powinien być na stosie spalony, skonfisko= 
wany na wieki! 

Czy Ty zdajesz sobie sprawę z tego, co- 
by było, gdyby powtórzyła się realnie legen- 


Wyobraź sobie szał ludzkich 
mózsów, serc i — żołądków! - 

Piszesz, że ludzie tęsknią do Boga, że go 
szukają. Racja! Ale nie zapominaj o tem, | 
że go już znaleźli! Każdy na własną rękę : 
deden go odnalazł w Bogu, który kiedyś ro- 
dził się w Bethleem, drugi odnalazł go w 
pracy, w sztuce, w kobiecie lub w kosmosie. 
Każdy ma swego Boga, który jest takim, jak 
on sam, i tam, gdzie on sam chce go mieć. 
Drugie Bethleem podważyłoby setki syste- 
mów filozoficznych i tysiące prawideł spo- 
łecznych. Czy Ty możesz sobie wyobrazić, 


sumień, 


em, dożył do... Golgoty? Nawet gdyby był 
Bogiem i przez Boga chronionym, na Nowy | 
Rok 1927 nie żyłby juž! I święta Rodzina 
pomarłaby przedwcześnie, zadręczona przez | 
władze i reporterów z całego świata Na ; 
drugiem Behtleem zarobiłaby tylko jakaś 
wytwórnią filmowa, nie polska naturalnie, 
i kilkudziesięciu przydrożnych dziadów koło , 
sz 


opy. | 
Gdyby człowiek dzisiejszy — i ten, co 


| wierzy, w co mu kazano, i ten, co w ło nie 
| wierzy, lecz wierzy w co innego, i ten, co w 


| 


m pa aa 


Liczyłem napewno, że spędzimy te świe- 


ta razem, A tak — i Ty będziesz samotny 
— i ja, jeżeli mnie gdzieś koledzy nie zacią- 
gna na wilje. A Ty nawet nikogo w Warsza- 
rj nie masz z bliższych znajomych, bieda- 
u 

Trudno. Nie zawsze życie tak się ukła- 
da, jak sobie człowiek wymarzy. 

Twój list pełen refleksyj i mnie roz- 
wspomnił,.. _ Dzieciństwo... 
tylko bajka. A może już nawet legenda? 
Musimy tworzyć sobie nowe wspomnienia. 
Tak żyć, by w dniu następnym dzień poprze- 
dni wyznaczął się jasnem wspomnieniem. 
Wszakżeż to jest największą filozofją życia! 

A wiesz Ty, co mi, przy czytaniu Twego 
listu, na myśl przyszło? 

Gdyby tak — Ty wiesz, że jestem poetąl 
— drugie Bethleem zakkwitło na ziemi? Na- 
przykład teraz, w tym roku, za parę dni. 
Ludzie tak potrzebują moralnych przeżyć! 
Tylu z nich strąciwszy Boga podświadomie 
go szuka i znalazłoby go znowu w Bogu tyni- 
samym, gdyby historia legendy chciała się 
powtórzyć,.. - 

Wyobraź sobie tylko! W dniu wigilijnym 
ludzie patrzą w niebo, bo blask przedziwny 
na niem wstaje. Niezapowiedziana przez 
żadnego astronoma, nieprzewidziana w żad- 
nych obliczeniach, w żadnych nawet możli- 
wościach kosmicznych — ukazała się na nie- 
bie ogromna kometa (wiesz, taka, jak w na- 
iwnych jasefkach ludowych z ogonem pro- 
mienniejszym od głowyl). 


Coby wtedy było? Przedewszystkiem 
coprędzej zjedliby wszyscy wilję, a potem 
część poszłaby stę modlić do kościoła, a 


część włóczyłaby się po mieście z zadąrtemi 
głowami, Rano kometa w ostrym blasku 
słońca znika, ale w nocy ukazuje sie znów 
i zmienia powoli położenie swe ku południo- 
wemu wschodowi. Na trzeci dzień agencje 
telegraficzne donoszą, že w jakiejś starej 


szopie pod miasteczkiem żydowskiem Beth- 


się dziecko z aureolą koło 
że klękają przed niem zwierzęta, a 


lećm urodziło 
główki, 


prosty ludek palestyński uznał go za Boga... 


Dla nas to już į 


kw w w, a 


nic nie wierzy, choć i ten wierzy, bo wierzy 
w swoją miewiarę — gdyby człowiek dzisiej- 
szy stanął realnie w obliczu bóstwa, mu- 
siałby albo siebie zabić, albo to bóstwo, Do- 
póki Bóg jest metafizyczny, dąpóty człowiek 
jest swobodny, Ale żyć w obliczu Boga fi- 
zycznego? Wykluczone! 

Ci wszyscy, którzy przekręcili legendę 
Bethleem na tę i ci, co na tamtą stronę, sta- 


nęliby wobec środka, który dawno przekre- 


Gli, Boga, bo niema 
mic straszniejszego dła człowieka ponad uj- 
ŚR siebie w prawdę mówiącym zwiercia- 
e, 
Są marzyciele, poeci życiowi, suchotnicy 
moralni, obłąkańcy, którzy może szukają 
Boga i jeszcze go nie znaleźli. Im trzeba 
Boga. Lecz tym nie wystarczy zrealizowana 
legenda bethleemsia, Ale całej ludzkości 
niechajże Bóg się nie radzil 
„Raz jeszcze Wesolych Świąt Ci życzę, 
choć to nazywasz banałem. Będziesz miał 
święta wesołe, jeżeli przyznasz mi rację we 
wszysfkiem, co napisałem w tym liście, 


Janek. 
(Kraków) © 


Oni pierwsi zabiliby 


ESVTZEZI ZŁA ZAW GDA ZALE AGA A 


Niesumienny 
dlužník 


Jest nim miasto Łódź 


W lecie 1925 roku, a więc półtora roku 
temu rada miejska m, Łodzi uchwaliła kon- 
wersję pożyczek, zaciąśniętych przez miasto | 
w latach wojennych i powojennych. Sposób 
przerachowania ustalony został w myśl usta- 
wy prof. Zolla. 

Uchwała rady miejskiej poleca zarządowi 
miasta wypuszczenie nowych obligacyj, opie- 
wających ma złote na ogólną sumę 6 miljo- 
nów złotych, taką bowiem wartość przedsta- 
wiają pożyczki zaciąśnięte przez miasto w 
latach wojny po przeliczeniu ich na złoże w 
myśl ustawy konwersyjnej. Posiadacze obli- 
gacyj rubłowych i markowych mieli otrzy- 
mać nowe obligacje złotowe, oprocentowane 
po 6 ad sta z kuponami od 1 lipca 1925 roku. 
Obligacje te mają być umorzone w ciągu 
czterdziestu lat w drodze losowania. 

Ponieważ pożyczki w czasie okupacji nie- 
mieckiej wypuszczane były w rzeczywistoś- 
ci pożyczkami  przymusowemi, gdyż za- 
równo władze miejskie jak i władze okupa- 
cyjne zmuszały obywateli miasta do przyjmo 
wania takich obligacyj jako zapłaty za świąd 
czenia i rekwizycje, prawie cała ta suma 
znajduję się w posiadaniu obywateli miasta, 
a przedewszystkiem w posiadaniu kupiectwa 
i przemysłu, 

Minęło jedna: półtora 


roku, a zarząd 


miejski nie wykonał tej uchwały rady miej- ' 


Jo R AWD KĘ, twe Z wrudóa 0Er. 10, 


i wierzytelności z tytułu podatków 


—— m R * M 


eż 
~ T. . 


skiej i ani nowe obligacje nie zostały wyda- 
ne posiadaczom pożyczek, ani też nie wypła- 
cono dotychczas ani jedne: raty procentu. 
A zapłacić należało już cztery kupony pół- 
roczne, Gdy się zważy, że chodzi o sumę 
przeszła 700 tysięcy rocznie tylko z tytułu 
procentu, masto dłużne jest posiadaczom ©- 
bligacyj pożyczkowych już około półtora mi- 


ljona złotych. 
O tem się nie mówi i każe się wierzycie- 
lom czekać, ale ze swej strony miasto swoje 
komunal- 
wych eszekwuje z całą bezwzględnością, Ii- 
cząc przy zwłoce do 4 procent miesięcznie 
odsetek karnych. 
A. przecież w wielu wypadkach rujnowa- 
ny przez miasto płatnik byłby w prawie zgło- 
sié pretensję większą niż wynosi jego dług 
podatkowy. Posiada bowiem plik obligacyj, 
od których należy mu się od miasta procent 
za dwa lata, i 
Sądzimy, że ministerstwo skarbu powinno 
zainteresować się tą sprawą i zapobiec, 
nadal trwał fen gorszący i rażadco niespra- 
wiedliwy stan, by jednemu dłużnikowi wolno 
było bezkarnie przez dwa lata drwić z wie- 
rzyciela, podczas gdy sam najbezwzględniej, 
często nawet kosztem egzystencji ekonomicz- 
nej dłużnika, 
kwuje, 
Na wszystko jest sposób. Mogą być prze- 
szkody natury technicznej czy formalnej, dla 
których nie można wypuścić obligacyj no- 
wych, ale chyba niema przeszkód, by wypła- 
cać procenty od zwaloryzawanego długu, 
zwłaszcza gdy chodzi o zaliczenie pretensji 
z tytułu rrocentów na poczet należytości po- 
datkowych. 


swoje wierzytelności- egze 


Leży w interesie miasta przedewszyst- 


| kiem, by sprawa ta została niezwłocznie ure- 


gulowana. Jeśli się to nie stanie, daremne 
będą w przyszłości wszelkie próby zaciąś- 
nięcia przez miasto pożyczki, Takiemu dłu- 
źnikówi nikt grosza nie da. 


Teatr Miejski w kodzi 


„Madame Sans-Góne", komedja W. Sardou 
i E, Moreau. 


Przypomnienie 


publicmnokei od czasu do 
czasu tej świetnej 


omedji jest zawsze eks- 


'perymentem szczęśliwym, o ile teatr posiada 


w swym zespole artystkę, zdolną do dźwig- 
nięcia ciężaru i podkreślenia efektu wielkiej 
roli tytułowej i artystę, umiejącego plastycz- 
nie ożywić zawsze pociągającą postać małe- 
go cesarza, a w swym magazynie materjał 
dekoracyjny i kostjamowy, niezbędny dla na- 

ia utworowi odpowiedniej szaty zewnę- 
trznej. 


Łódzki Teatr Miejski posiadł dwa z tych 
warunków dzięki swej łączności z Teatrem 
Polskim w Warszawie, któremu zawdzięcza 
zarówno gościnę p. Przybyłko-Potockiej, jak 
i dekoracje i kostjumy. 

Jako wykonawczyni roli księżnej Gdań- 
ska p. Przybyłko-Potocka w zupełności sta- 
nęła na wysokości zadania, obficie wyposa- 
żając odtwarzaną postać w wielkie bogactwo 
subtelnie wyczutych i doskonale obmyśło- 
nych szczegółów, składających się na całość 
prostolinijną, bardzo konsekwentną, jednoli- 
tą i pełną wyrazu. Wielki umiar w odtwa- 
rzaniu rysów rubasznych, szczęśliwie ustrze- 
żonych przed przejaskrawieniem i trywial- 
nością, pozwolił artystce osiągnąć efekt 
przeciwstawienia głębokiego szlachectwa du- 
szy pozornej, zewnętrznej szłachetności form 
towarzyskich. Pod tym względem p. Przy- 
byłko-Potocka dała kreację oryginalną, peł- 
ną twórczej intuicji. Gdyby nie pewne nie- 
domagania głosowe, wykonanie tej roli uzna- 
neby być mogło za całkowicie doskonałe. 


Otoczenie wielkiej artystki warszawskiej 
zdołało pomyślnie dostroić się do wysokiego 
poziomu wykonania, dając całość dobrze 
zgraną i w szczegółach opracowaną. P, Ja- 
nowski jako Lefebre, p. Ryszkowski jako 
Fouschć, p. Ziembiński jako Neipperg, dali 

ostacie ze wszechmiar udane. Natomiast p. 
baaki zwycięsko wywiązał się tylko z 
roli reżysera, bo jako wykonawca roli Napo- 
leona zarówno dla warunków zewnętrznych, 
jak i w ujęciu i przeprowadzeniu szczegółów, 
nie popisał się niestety wcałe. Był tylko 
knąbrny, ale tych kilku rysów wielkości, 
które zdołali nadać autorzy tej w tym utwo- 
rze epizodycznej niemal tylko postaci, uwy- 
puklić nie zdołał A że jest to Napoleon, 
przeto mimo swej epizodyczności, rola ta ma 
jednak większe znaczenie, aniżeliby się z jej 
rozmiarów wydawało. 

Szata zewnętrzna była zupełnie pierwszo 
rzędna, Takiej dekoracji zwłaszcza, jak w 
3-im akcie (gabinet Napoleona), chyba jesz- 
cze Łódź nie widziała. 

emb. 


| 
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LEELEE a FILM KEZSZYANEŃ 


Nawy film polski grupy malarzów zrealizowany 
pod kierunkiem prof. Pruszkowskiego zmienił nastroje 
największych pesymistów, którzy dołąd z przekąsem 
odzywali się © możliwościach polskiej produkcji, 

Realizatorzy „Szczęśliwego wisielca" czyli „Ka- 
lforni w Polsce", rozporządzając skrommemi środkami 
małerjalnemi, nie silili się na stworzenie obraza mo- 
numentalnego i epokowego. Zroznmiełi, że trzeba za- 
cząć od skromnych sztuczek, bezpretensjionalnych fars 
Jsb komedyj w rodzaju niezrównianych buffonad ama- 
rykańskich „gagmanów”, 


„Szczęśliwy wisielec" — to groteska: sparodjowa- 


na historja miłosna Pawełka i Guwełka, dzieje ich 


walki e sercę i rękę przepięknej i bogatej Tess. Film - 


obfituje w szereg scen może mie zupełnie oryginalnych 
(zdaje się, że scenarzyści „Kaliforni w Polsce" pozo- 
stawali pod wpływem niezapomnianej „Gorączki zło- 
ta“ Chaplina. Dowód: Obiad Gówełsa), ale bądźco- 
badź pemysłowych i niepo ionych humoru. 


Sądzę, że, gdy reżyserzy „Kaliforni w Polsce" 


nabiorą rutyny, pokażą publiczności kin dałeko War- 


tośćciowsze obrazy. 

Na czoło wykonawców wybija się spokojny, eko- 
nomiczny w swych gestach M. Szymanowski, który 
zapowiada się na polskiega Buster Keatona. 

% x $ 

Z pośród aktorek kreujących rolę psolników, ture 
wisów, gargonek na plan pierwszy wybiją się piedaw- 
no stosunkowo poznana przez naszą publiczność Gol- 
leen Mosre. 


3 


Ostatnie widzieliśmy ją w przeciętnym obrazie 


„Urwis” wytwórni „First National Pictures“: Colleen 
Moore jako rozkapryszona baronówna, Sunday, fana- 
tyczna wielbicielka romansów Oskara Pleata (coś a la 
nasza Mniszkówna czy Paweł Słaśko) w rodzaju „Woł- 
nej miłości czy małżeństwa” jest wprost niezastępiona. 

Tyle werwy, życia i naturalnych akcentów da-gry 
wniosłaby może jeszcze Mary Pickford, 

Niektóre sceny są kapitalne. 

Mimowoli przychodzi na myśl czy nie warloby 
sfilmować utworu Magdaleny Samozwaniec „Na ustach 
grzechu”. Typy bowiem są już gołowe. Taka np. słu- 
żąca Tecia z „Urwisa', która przez całe życie marzy 
o romansie z pmawdziwym poetą, Pleałtem, w gruncie 
rzeczy największym grafomanem pod Słońcem, jakże 
żywo przypomina nasze warszawskie . pensjonareczki: 
roniące łzy nad jakiemiś „Pamiętnikami panien skle- 
powych!” 

„Urwis” ma jednak słabe zakończenie, z typowym 
amerykańskim sosem rmałomieszczańskiej moralności. 

i k + t 

Literatura przetrawiona, przetopiona, wizualnie 
przedstawiona, słowo wypowiedziane oryginalnemi, sā- 
mowystarczającemi Środkami, nowa forma dla starej 
treści, dła oklepanego, banalnego tematu, malarstwo 
potraktowane jako motyw wyłącznie plastycznie-kina- 
wy; ale sam przez się mic nie mówiący, strącony na 
plan dalszy, napisy wyrugowane w miarę możliwości, 
wszystko to mocno spojone i oddane w stosownem 
tempie — oto jak wygląda czysta forma kinowa. zy- 
sta forma nie jest doktryną. Dowodzą tego przede- 
wszysikiem amerykańskie przepyszne, trickowe buffo- 
nady, gdzie elementem dominującym jest ruch materji. 

Charlie Chaplin, Abel Gance i Buster Keaton — 
oto ludzie, którzy zdobyłi dla X Muzy poczesne miej- 
sce w chramie sztuki, bo odkryli nówy sposób przed- 
stawienia rzeczywistości, którzy temsamem obalili tezy 
wszystkich krytyków, uważających kino za nowy ga- 
tunek teatru. 

Te refleksje nasunęty się po filmie „Buster Kea« 
ton — jako bokser", 

Jakie są walory tego filmu? 

Nasamprzód zręcznie ułożony scenarjusz, w któ- 
rym Keaton nie sili się na rozwiązanie problemałów 
wielkich, wiecznych, ale opracowuje dokłądnie drobne, 
codzienne fakty życiowe. Ale ta dość banałna akcja 
olega potem poetyckiej deformacji. Ujęcie rzeczywi- 
stošci Keałona nie jest zgodne z naszym, powszednim 
sposobem jej widzenia. Tu tkwią elementy filozaliczne 
twórczości Buster Keatona. 

Nakoniec wreszcie gra Keatona, wywołująca hu- 
raganowy śmiech. A cechy gry Keatona?  Automa" 
tyzacja gestów oraz miezaradność życiowa (tu przypo- 
mina się co w swem studjum o „miechu“ powiedzia? 
Bergson). 

Spokój Keatona denerwuje, śmieszy i zastanawia; 
równocześnie Keaton to filozof „Niemej sztuki”. 


(Warszawa). 


Fózet Fryd. 


„WIADOMOŚCI LITERAGRIE". 
Ukazał się nr. BI-52 „Wiadomości Literackich” 


fosłatni tegoroczny). Zawiera 6 stron druku, 21 ilu- 
stracyj i następujące artykuły: Z. Nałkowskiej o współ- 
czesnej powieści franeuskiej, materjały i wspomnienia 
Iwaszkiewicza, Lechonia, Słonimskiego. Tuwima i Wie- 
rzyńskiego, dofyczace kawiarni poetów „Pod Pikado- 
ram”, fragment z mającej sie ukazać książki Wierzyń- 
skiego „Laur olimpijski", recenzję, ze „Wspomnienia 
o Adamie Żeromskim” Stefana Zeromskiego, z nowej 
książki Winawera iłd, notatki, dział „Polska zsgra- 
nicą”, szereg arlykułów połemicznych na temat pro- 
pagandy  szłuki polskiej zagranicą, Pałskiegó Klaba 
Literackiego, ataków na grupę „Skamandra' itd., Te- 
cenzje teatralne i kinowe, działy bieżące: 
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"Rynek pieniężny I giełda 


Z końcem poprzedniego tygodnia nastą- 

piła na rynku akcyj i papierów procento- 

_ wych silna depresja, spowodowana wiado- 
| mościami o przewrocie na Litwie. 
lanci — którzy szybko zorjentowali się, że 
sprawa lokalnych zmian w sąsiedniem pañ- 


stwie nie może zbytnio obchodzić Polski — | 


' starali się wykupić tanio materjał akcyjny, 
rozpuszczając w celu obniżenia kursów — 
niepokojace pogłoski. Giełda zareagowała 
na nie zniżką kursów, jednak wkrótce przy- 
szło otrzeźwienie. Już w niedzielę na rynku 
prywatnym wszystkie papiery miały tenden- 
_ cję zwyżkową, a obroty były dość znaczne. 
Dokonywano licznych tranzakcyj termino- 
| wych na ultimo miesiąca i na 15-go stycznia 
od kursów w tranzakcjach kasowych. 

_ Nastrój rynku prywatnego udzielił się 
_ również giełdzie oficjalnej — zwłaszcza, że 
| oświadczenia p. wicepremjera Bartla i mini- 
, stra Czechowicza o zamiarze zaciągnięcia 
| Giże zagranicznej i ofertach zagranicz- 
nych na tę pożyczkę, jako też korzystne wia- 
domości gospodarcze, skłoniły kulisę do czy- 
_ nienia większych zakupów. Pozatem naby- 
| wały niektóre banki w dalszym ciągu dość 
', znaczne ilości „Ostrowieckich” i innych pa- 
_ pierów metalurgicznych na zlecenie jednej z 
' grup belgijskich. Z akcyj bankowych miały 
, mocną tendencję Bank Dyskontowy i Polski. 
| Listy zastawne i obligacje cieszyły się mniej- 
| szem zainteresowaniem. Pożyczki Państwo- 

| we zmian prawie nie wykazały. 

* * 
+ 
-~ Sytuacja walutowa w tygodniu ubiegłym 
, mało się zmieniła. Na rynku prywatnym po- 
| dniosły się dolary początkowo z 9 zł. i pół gr. 
na 9.01, obniżyły się potem jednak znowu o 
pół grosza. Zapotrzebowanie na waluty 
| pierwotnie dość znaczne, z powodu wielkich 
| zakupów, dokonywanych zaśranicą przez 
kupców, zwłaszcza branży kolonjalnej — z 
okazji nadchodzących świąt — zmalało bez- 
| pośrednio przed świętami, 

Ruble złote notowano 4,74 — 4,74 i %. 
Kurs ostatni odpowiada przy parytecie 52,70 
stosunkowi 9,01 za Í dolar. 

Obrót dzienny na giełdzie walut był mniej 

szy ód normalnego, co tłumaczy się tem, że 
| przypadające na grudzień płatności zagrani- 
| czne zostały przez sfery gospodarcze zała- 
 twione, a inne nastąpią dopiero w styczniu, 
| Całe zapotrzebowanie pokrywał prawie wy- 
| łącznie Banki Polski, 

Dewizy na New-Jork (czeki i wpłaty) no- 
dowano bez zmiany 9,00, dolary 8,99. Nie- 
 lizne tranzakcje kablem na New-Jork prze- 
prowadzono w obrotach międzybankowych 


na 9,031%4 — 9,031 pół. Przy zamianie go- . 


Speku-. 


tówki dolarowej na kabel dopłacano 2 i pół 
promille do nieoficjalnego kursu dolara. 100 
złotych w: złocie notowano bez zmiany 
173.66, gram czystego złota 5.9816. 

Z dewiz europejskich uległy pewnym tyl- 
ko wahaniom Paryż, Belgja, Medjolan i Eon- 
dyn, inne naogół zmian nie ujawniały., De- 
wiza angielska podniosła się w poprzednim 
fygodniu z 43,69 na 43,76, spadła potem na 
43,754 utrzymała się na tym poziomie. Zwyż- 


'ka dewizy angielskiej tłumaczy się wzrostem 


dobrobytu w Anglii, spowodowanym zlikwi- 
dowaniem strajku, Według ostatniego wy- 
kazu Banku Angielskiego, podniósł sie wsku- 
tek ożywienia w przemyśle obies bankno- 


| tów, zmniejszył się natomiast zapas złota z 


| przy kursach o kilka punktów mocniejszych , 


| 


153,233 na 151,192 milj. funtów, Zmniejsze- 
nie się żapasu złota przypisać należy wielkim 
zakupom tego kruszcu, dokonywanym przez 
prywatne i państwowe banki niemieckie, 
Stopa procentowa na rynku prywatnym spa- 
dła na 4 proc. w stosunku rocznym. 

Paryż ma tendencję zwyżkową, aczkol- 
wiek francuski bilans handlowy wykazał w 
listopadzie b. r, w porównaniu z październi- 
kiem bardzo poważne pogorszenie. Wywóz 
zmniejszył się bowiem z 6103 mili. na 5329 
milj, franków (2,669,272 tonn), przywóz zaś 
w tym miesiącu wyniósł 3,441,617 tonn, war- 
tości 4,994,327 franków. Ogólny przywóz w 
pierwszych jedenastu miesiącach b. r, wy- 
niósł 41,474,504 t., wartości 54,391,845,000 fr. 
wywóz zaś 29,620,393 t., wart. 54,139,803,000 
franków, czyli deficyt francuskiego biłansu 
handlowego za rok 1926 osiąśnął do listopa- 
da włącznie 252 milj. fr. 

e Francji zwycięża narazie idea rewa- 
loryzacji, propagowana przez rentierów iran 
cuskich a uznawana również przez Poinca- 
rógo, który wprawdzie nie myśli dźwiśnąć 
franka do poziomu złota, chce go jednak wy-- 
śrubować jak najwięcej i stabilizować przy 
pomocy zapasu dewiz, naśromadzonych w o- 
kresie zwyżki waluty francuskiej. 

* * * 


Bilans Banku Polskiego z dnia 10 b. m. 
wykazuje wzrost zapasu złota i srebra o 62 
i pół tys. złotych do sumy 136,061,408 zło- 
tych. Zapas walut i dewiz brutto zwiększył 
się o 7,625,238 zł. do kwoty 145,221,698 zł. 
a w związku z tem różnica kursowa na kru- 


do 110 milj, złotych. Widzimy więc, że po- 
mimo płatności zagranicznych i dość znacz- 
nego odpływu na cele gospodarcze — zapas 
walut i dewiz instytucji emisyjnej dzięki zna- 
cznemu eksportowi wciąż wzrasta, 
zwiększył się w ostatnich czterech dekadach 
o przeszło 30 miljonów złotych. 

Bilans handlowy osiąśnął w listopadzie 
b.r. znaczną poprawę. Wywóz z Polski wy- 
nosił bowiem 2,284,922 tonn, wartości 131,712 
tys. złotych w złocie, przywóz 250,920 tonn, 
wartości 107,956 tys. złotych w złocie, nad- 
wyżke więc wywozu nad przywozem równa 
się w listopadzie 23,756 tys. zł. w złocie, pod- 
czas, gdy w październiku wyrażała się tylko 
sumą 15,750 tys. zł, w złocie, 

Bilans handlowy wykazał za 11 miesięcy 


b. r. nadwyżkę eksportu nad importem w ; 


` wysokości 385 milj, złotych. Czy bilans nasz 


zdoła nadal utrzymać swą pełną aktywność, 
zależy jedynie od stopnia naszego eksportu 
— który może w najbliższych miesiącach 
nieco się osłabić. 


Sytuacja Skarbu Państwa uzyskała rów- | 
Miesiąc listopad | 


nież wybitną poprawę. 
1926 roku przewyższa pod wzślędem wyso- 
kości dochodów budżetowych wszystkie mie- 
siące ostatnich trzech lat, gdyż dosięga kwo- 
ty 206,7 milj. złotych. Przyczynia się do te- 
go głównie energiczne ściąganie zaległości 
podatkowych, co wykazują wpływy z danin 
publicznych w kwocie 110.2 milj. złotych, 
Monopole przyniosły 53 milj. zł, przedsię- 
biorstwa państwowe 16,1 milj, zł Z tego 
przypada na Lasy Państwowe 7,6 mifi. zł, 
koleje 4 milj. zł. Pocztę i Telegraf 3,2 milj., 
inne 1,3 milj. złotych, Grudzień zapowiada 
się jeszcze pomyślniej. Wydatki budżetowe 
wynosiły w listopadzie b. r. 155,2 mili, zł, 

W listopadzie wykupił Skarb Państwa ze 
swoich zapasów kasowych za 7,1 milj. zł. bi- 
lonu i biletów zdawkowych oraz zmniejszył 
swój dług w Banku Polskim z 50 na 25 mili. 
złotych. 

Według exposć pana Ministra Skarbu, 
wygłoszonego dnia 17 b. m. na posiedzeniu 
komisji skarbowo - budżetowej senatu, zo- 
stał budżet na rok 1926 nietylko zupełnie 
zrównoważony, ale osiąśnął nawet za okres 
jedenastomiesięczny nadwyżkę dochodów 
nad wydatkami w wysokości 40 milj. zł. 

Deficyt pierwszego półrocza w kwocie 
71 milj. zł., został całkowicie pokryty i rok 
bieżący będzie zamknięty ze znacznym aż X 

Ą 


szcu i walutach wzrosła'o 4,882,427 złotych | sem. 


Przekazy P. K. 0. 


dołączamy do dzisiejszego numeru i prosimy © wpłacenie prenumerary za I kwartał 1927 r 


oraz zaległości z r. 1926. Nieopłacone numery wstrzymujemy z dniem 1 stycznia. 


SREBRNE NITKI NA CHOINCE 


= 


? Jest taki zwyczaj, 
więc też wbrew wszelkim protestom naszej 
 pesymistycznej kieszeni, należy go utrzymać. 
Oczywiście moment uczuciowy — nazwijmy 
| go 
miejscu. A na pocieszenie kieszeniowych 
boleści powiem, że nikt jeszcze nie ogłosił 
bankructwa z powodu... choinki! 

F Trzeba zresztą i w takiej 
się tanim kosztem ozdobić drzewko i zado- 
wolić oczekiwania, nadzieje, życzenia, pra- 


 gnienia, a nawet fantazje tych, którzy sądzą, < prawie, prawie tylu jest daincych, co obda- | 


| że muszą być ebdarowani, Bo, jak zawsze, 


a bywał dotąd miły, 


choćby i jakościowa równowaga, to znaczy, 
śdyby liczba idealistów była tak wielka, aby 
mogła swoją hojnością całkowicie zaspokoić 


, zachłannych wyznawców materializmu. 


„tradycją — stawiam na pierwszem 


świazdkowej . 
sytuacji mieć nieco sprytu, a z pewnością uda . 


mawet w ten wisilijny wieczór jedni otrzy- | 


mują podarki, a drudzy je dają. A do jakiej 
kto należy kategorji — zależy także od 
PO 

Podział na dających i biorących jest bo- 
wiem zasadniczą podstawą wszelakich ustro 
jów społecznych, a nierówność majątkowa, 
| która jest cechą tych ustrojów, wynika wła- 
śnie z tego koniecznego i niewzruszonego 
prawa przyrody, że ktoś albo coś musi da- 
wać, aby ktoś albo coś mogło brać. 
= Człowiek, który odznacza się najbardziej 
yrzewrotną umysłowością ze wszystkich two 
rów przyrody, robi z tego naturalnego stanu 
rzeczy traśedję; awanturuje się, buntuje i u- 
rządza rewolucje przeciw oczywistym, a nie- 
zmiennym obyczajom natury. Lecz ostatecz- 
nie, czemże jest nawet taka rewolucja? Czyż 
nie znowu podziałem na dwie warstwy spo- 
|łeczne? Ci bowiem, którzy dotąd brali, prze- 
chodzą do klasy dających, a ci, którzy dawa- 
fi, odbierają zpowrotem ongiś dane podarki. 
= Nie jest jeszcze ze wszystkiem rozstrzy- 
śnięta kwestja uczuciowego światopoglądu, 
opartego na powyżej określonym  „dualiz- 
mie”. Idealiści twierdzą bowiem, że przy- 
jemniej jest dawać, natomiast materjaliści 
dowodzą empirycznie, że korzystniej jest 
brać, Stąd wniosek, że działoby się dobrze 
na świecie, gdyby była pewna ilościowa, a 
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Powiedzmy sobie jednak szczerze i ot- 
warcie, że takiej idealnej równowagi niema 
i że istnieje hypertrofja biorących. Tak przy- 
najmniej dzieje się we wszystkie dni naszego 
ziemskiego, słonecznego roku. Jedynie w 
wieczór wigilijny, gdy dzień 24 grudnia się 
kończy, a pierwsza gwiazda zabłyśnie na nie- 
bie, nastaje taki krótki moment, w którym 


rzonych. I dlatego sądzę, że wieczór wigi- 
lijny jest naprawdę — świętem. 

A gdy tak myślę o tej krótkiej chwili po- 
wszechneśo zadowolenia, urasta mi w oczach 
choina olbrzymich rozmiarów, wyrosła buj- 
nie na mazowieckich piachach, wysoka i 
strzelista. Gałęzie biegną wokół rudego 
pnia, ciemnozielone szpilki najeżają się ostro, 
a drzewo pachnie żywicą, tym dziwnym aro- 
matem, który budzi radosną chęć życia. I wi- 
dzę, jak jakieś usłużne ręce zawieszają na 
gałęziach wszelakie ozdoby i mnogie podar- 
ki dla wszystkich, wszystkich, wszystkich 
obywateli Rzeczypospol., święcących świę- 
to Bożego Narodzenia, Dla tych miljonów 
obywateli, poklasyfikowanych, jak przystało, 
na partje, partyjki i parciątka. 


I aż dziw bierze, jak się ten anonimowy, 
hojny dawca wyznać potrafi wśród owych 
frakcyj, odłamów, rozłamów i zrzeszeń! Bo 
przecież zmienia się to z dnia na dzień, prze- 
inacza i przemianowuje przez noc. Łączą 
się i dzielą, mnożą i odejmują, ułamkują, po- 
dnoszą do kwadratu, logarytmują. Z tą wyż- 
szą algebrą partyjną nie da sobie rady zwy- 
kły śmiertelnik, sądzę przeto, że szczodry 
dawca należeć musi do istot nieziemskich, 
które, jak wiadomo, nawet z chaosem dają 
sobie niezgorzej radę, a cóż dopiero, gdy ba- 
łagan jest jako tako zorganizowany, ujęty w 


tysiąc i jeden programów, poparty argumen- 
tami, wywodami i miljonem ważkich słów! 
A teraz, spójrzmy, choina jest już gotowa. 
Jarzą się na niej różnokolorowe dancingowe, 
kinowe, reklamowe lampki elektryczne obok 
bładych, kopcących i prawie dogasających 


| kaganków oświaty. Na dolnych gałęziach, 


na sznurkach cienkich, grożących lada chwi- 


la zerwaniem się, nieledwie już wlokąc się | 


po ziemi, wiszą małe pakieciki, ponumero- 
wane, w łącznej sumie 444 + iii. Te kaba- 
listyczne cyfry wyjaśniają nam, że pakieciki 
przeznaczone są dla naszych niestrudzonych 
i wytrwałych posłów sejmowych i senatorów. 
W każdej paczuszce 
Więc twarde do zgryzienia orzeszki, 
karmelki, a zwłaszcza figi, Na opakowaniu 
widnieją złote litery napisu: „Ku osłodzie do- 
znanych goryczy”, 


Na wyższych kondygnacjach drzewka bu- 
jają duże, barwne, mocno nadymane gumowe 
balony z firmą Obwiepolu. Dalej mnóstwo 
prześlicznych, papierowych koron, a do każ- 
dej przytwierdzona karteczka z imieniem 
czcigodnego kandydata na tron. Ówdzie 
znowu misternie z podatnej plastyliny wyro- 
biony Lewiatan, już. już, sięgający paszczą 
własnego ogona, Tuż obok czerwona cho- 
rągiewka z inicjałami P. P, S. Aż lubo pa- 
trzeć, jak chwieje się za lada podmuchem 
raz w tę, to znowu w inną stronę, jak muska 


wiotką płachetką kubek w kubek podobną | 


chorągiewkę z gwiazdą pięcioramienną, albo 
w nagłym odrzucie odwraca się od niej, by 
przytulić się przymilnie do coraz innej za- 
bawki. A jest ich tam sporo pięknych i cią- 
śnących oczy! 

Oto minjaturowe, nieczynne fabryczki, 


oto duże wachlarze ułożone z protestowa- 
nych weksli i edyktów licytacyjnych. Ob- 


ciążają też wiotkie gałązki pokaźne pakiety, | 


owinięte starannie w papier i opieczętowane 
rządową pieczęcią. Na każdym pakiecie wi- 
dnieją dobitne napisy: świadczenia społecz- 
ne — podatki normalne — jednorazowe — 
doraźne — anormalne. Zdobi ten kącik — 


gdyż : 


jest szczypta bakalij. | 
mdłe ' 
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Z teatrów warszawskich 


może stanowić temat traśedji, Losy tych po- 
sępnych degeneratów, mających swój pierwo 
wzór chyba tylko w cezarze Kaliguli, nat- 
| chnęły niejednego dramaturga, pragnącego 
| mroczne ich dusze otworzyć przed widzem, 
wstrząsnąć jego nerwy widokiem ich męki 
| życiowej i krwaweśo zśonu, 
Í „Car Paweł I" Dymitra Mereżkowskiego, 
| wznowiony obecnie przez Teażr Polski, 
jest właśnie tego rodzaju sztuką. Nie nale- 
, ży on jednak do tych dramatów  historycz- 
| nych, w których wątek dziejowy jest na- 
'„ćzelną, jeśli nie jedyna, zasadą artystyczną 
! utworu: Mereżkowski, jak większość znako- 
mitych pisarzy rosyjskich, jest przedewszyst- 
kiem psychologiem.' I jego „Paweł I jest w 
pierwszym rzędzie rozwinięciem problemu 
psychologicznego, który mieści się w psychi- 
ce tego -typowego moskiewskiego samo- 
, dzierżcy. 

Mereżkowski, demokrata i wróg caryzmu, 
chciał na strasznym przykładzie Pawła po- 
kazać, co to jest caryzm; ale równocześnie 
— świadomie czy mimowoli — pokazał, co 
to jest Rosja. Bo w indywidualnej duszy 
cara Pawła oraz w zbiorowej duszy jeśo oto- 
czenia skupia się, jak w soczewce, istota te- 
go, co nazywamy rosyjskością, a co łączy w 
sobie najdziwaczniejsze przeciwieństwa: pry 
mitywizm z wyrafinowaniem i zwyrodnie- 
niem, bałwochwalczy kult władzy z dzikiemi 
skłonnościami anarchicznemi i t. d. Słowem 
dał tu Mereżkowski świetną syntezę tej Ro- 
sji, o której powiedziano, że zgniła, zanim 
dojrzała. 

Braki w konstrukcji tego dramatu, wy- 
pływające z konieczności stosowania się do 
historji, która dla artysty ma zawsze coś 
przypadkowego, powetował Mereżkowski 
szczęśliwie, nadając swej sztuce charakter 
jedności i spoistości przez zgrupowanie całej 
akcji dokoła centralnej postaci Pawła oraz 
dzięki wysunięciu na pierwszy plan proble- 
mu psychologicznego (gdzie decydujący głos 
ma już artysta, a nie historyk) i konsekwent- 
nemu tego problemu przeprowadzeniu. 

Reżyserja i gra aktorów sprawiły, że wy- 
stawienie „Cara Pawła” przez Teatr Polski 
uwieńczył pełny sukces. Na czoło wyko- 
nawców wysunął się odtwórca głównej roli, 
Junosza-Stępowski, Genjałny ten artysta, 
którego każdy występ jest nowym a wię- 
„kszym od poprzedniego triumfem, zadziwiał 
już samą niezrównaną w ekspresji maską 
(wzorowaną prawdopodobnie na znanym o- 
brazie, przedstawiającym Pawła, gdy uwalnia 
Kościuszkę z więzienia); pochwała zaś mi- 
strzowskiej gry jego musi się wyrażać w sa- 
mych superlatywach, Na tle tej gry musiały 
z natury rzeczy bladziej wypaść inne posta- 


| Żywot każdego niemal cara rosyjskiego 
1 
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wiszący na grubym sznurze komornik. A 
dalej za tą sympatyczną, a tak dobrze znana, 
choć źle widzianą kukiełką, dynda na sznu- 
reczkach i wstążeczkąch grupka pociesznych 
figurynek, Łatwo je określić i poznać po 
markantnych cechach zewnętrznych; chudy 
urzędnik i ponury bezrobotny trzymają się 
za ręce; wierzyciel i dłużnik w łachmanych 
szatach. obejmują się czule i t. p. wielomów- 
ne sceny, zdolne wzruszyć nawet najbardziej 
sceptyczne serca. 7 


Do patrjotów zaś przemówi zapewne sym 
| bol ukochania ojczyzny czy to w dobrej, czy 
| złej doli: Piast i Rzepicha. Jak pięknie obo- 
je wyciągają ochocze dłonie na prawo i na 
ewo, aby je wreszcie zcentralizować w kie- 
| runku lśniących puszek z konserwą krakow- 
| ską! Niemniej miłe wrażenie sprawia grupa 
| chłopków w ludowych strojach, wyzwalają- 
| cych z nas długo powstrzymywane west- 
chnienie radości, Przy grabiach, łopatach, 
| przy rydlach í motykach wiszą rzędem, acz 
niecą wstydliwie przysłonięte dobrze skro- 
jone i okrojone.., reformy aśrarne. Jest ich 
kilka sztuk, bo konkurencyjne firmy przed- 
stawiły swoje pokazowe modele do wyboru. 
Szczególnie jaskrawie co do kołoru i fasonu 
przedstawia się model firmy Dąbski i S-ka 
(z nieograniczonem porękawicznem). 
(| 


Patrzmy jednak wyżej. Tam piernik w 
kształcie cyfry 8, smacznie posmarowany 
świeżym lukrem czerwono-białym, nęci pod- 
| niebienie, a ówdzie krzyżyk z górnośląskie- 

go wegla rzezany, przypięty do piersi Rze- 
czypospolitej, uśmiechającej się boleśnie z 
chrześcijańską i demokratyczną rezygnacją: 
| Wielka, spracowana ręka z prawdziwej mle- 
cznej czekolady dzierży pokaźny róg oblita- 
| ści, z którego sypią się redukcje, konstrak- 
| cje, reorganizacje i sanacje. Dla lepszego 
zrozumienia tej słodkiej symboliki widnieje 
nad ręką świetlany transparent z krótką, e- 
nergiczną dewizą: „lub pracy, bez której 
niema kołaczy”., Nieco ną lewo z wielkiej, 
| miedzianej tuby wydobywa się „głos praw» 
dy", wołający na puszczy donośnym gramos 
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cie, a więc hr, Pahlen, grany przez Sambor- | mu, strzela doń i rańi go; poczem wędruje do | widzi innej rady — paraliżuje niektóre śmia- f HC 
skiego, który niewdzięcznej tej roli nadał | kryminału, by w ostatnim akcie „odrodzić | le jego postępowania. “ Sytuacja w państwie ; Ruch WY dawniczy 
wiele siły i ekspresji, dalej obaj synowie | się duchowo” i posiąść serce rozwodzącej się | staje się bardzo grożna. Wtedy — stawia | . TEI i 
carscy, Aleksander, nieco zanadto płaczliwy | z Kozłowskim. Ireny.. krójowi warunek: podpisanie jego dyktatury , Wydawnictwa gwiazdkowe księgarni Ludwika Fiszera 
w interpretacji Boelkego, oraz Konstanty Takie to żałosne w swej banalności pery- | — albo — niemoc względem rozszalałej re- w Łodzi. 
(Stoma). Doskonały był Fritsche w roli hr. | petje wyprowadził Perzyński z doskonałego | wolucji. Król pod przymusem chwili i żo- 
Wałajewa a kapitalne epizody dali Jamiński, | początku, Najlepszym zaś sprawdzianem i| ny — pisuje. Wiktor Helling: 
jąko Pater Gruber (typ klechy, widzianego | wykładnikiem tego załamania się komedii ŻÓŁTY REKIN. 


przez okulary rosyjskie) i zabawny Małkow= 
ski, jako mużyk Kuźmicz. Z postaci kobie- 
cych wybiła się Mazarekówna (ks. Anna), 
która -bardzo GRE i z ujmującym 
wdziękiem zagrała role faworyty carskiej, 


ks, Anny. Natomiast Romanówna (żona A- 
leksandra) nie powinna nigdy — przynaj- 
mniej ną scenie — nosić korony. 

« m TOR 


A ieraz,przyszła chwila na uderzenie się 
w piersi i powiedzenie: mea culpa, zbłądzi- 
łem. Pisząc bowiem o wystawionej ostatnio 
w Teatrze Narodowym  komedji Wroczyń- 
skiego, wyraziłem zdanie, że współcześni ko- 
medjopisarze polscy, poza jednym Szaniaw- 
skim, mają nieszczęśliwą rękę, Otóż nie, tak 
mie jest. Przekonała mnie o tem grana teraz 
w tym samym Teatrze Narodowym 4-aktowa 


komedja Włodzimierza Perzyńskiego p. t: í 


„Uśmiech iosu", dzięki której zobaczyliśmy 
wreszcie zdawien dawna nie oglądany do- 
pry... jeden akt komedji polskiej. 

Jeden akt. Bo całość znowu nieudana i 
nosząca na sobie wyraźne ślady długoletnie- 
go rozbratu świetnego autora „Lekkomyśl- 
nej siostry” z teatrem. Ale ten początek 
jest niezrównany, Oto mamy powojenny typ 
inteligenta, który z dyplomem doktora filo- 
zofji w kieszeni ginie z głodu i wyzbywając 
się „przedwojennych przesądów”, przyrzeka 
za pieniądze złożyć fałszywą przysięgę na 
rzecz swego ex-kolegi, który wyleciał z gim- 
nazjum i zrobił majątek, a teraz stara się a 
rozwód z żoną, by poślubić pewną upajającą 
kobiatkę, Węzeł jest więc zawiązany nader 
zmyślmie a charaktery (czy raczej typy) na- 
szkicowane. kapitalnie, 

Niestety od drugiego aktu wszystko się 
psuje. W tęgą i zwartą satyrę, gdzie kary- 
katura życia współczesnego otrzymała świe- 
tnie narysowany kształt, wpłata się jakiś ży- 
wiol obcy, potrosze ckliwy, a pótrosze farso- 
wy, i — komedja schodzi na manowce. Siew- 
ski, ów zbankrutowany doktór filozołji, za- 
kochuje się w żonie swego „dobroczyńcy”, 
przeciw której ma krzywoprzysięgać, a rów= 
nocześnie znajduje nie tyle niebezpiecznego, 
ile groteskowego rywala w podtatusiałym 
wuju pani Ireny; z drugiej strony Kozłowski 
(ów „dobroczyńca*) dowiaduje się, że jego 
ubóstwiana, która wzdraga się przestąpić 
próg jego pokoju, zdradza go na potęgę z sym 
patycznym footballistą., W dancingu, gdzie 
się wszyscy spotykają, powstaje wskutek te- 
go arabska awantura, w czasie której Siew- 
ski, zbuntowawszy się przeciw Kozłowskie- 


fonowym krzykiem. Z pewnem niechętnem 
zniecierpliwieniem zatyka sobie uszy przed 
wrzawą, idącą z tuby, w poranny blask spo- 
wity, ufryzowany w loki „Kurjer”, usłużny 
herold bogów, w pośpiesznym uchwycony 
ruchu, Przed nim pędzi do nieznanej mety 
„czerwony” apostoł, a doganiają go prawie 
w analfabetycznym porządku pierwszę lite- 
ry abecadła: A. B, C. — Strojna Warsza- 
wianka, zawieszona na błękitnej wstążce, a 
kawałek skamieniałej Epoki paleolitycznej 
śni o czaszce człowieka z Neandertalu, któ- 
rego śmierć i pogrzeb ogłosił licznej rzeszy 
stary, poważny i wiarygodny Nestor War- 
szawski. 


Nie jednak tak nie raduje oczu, jak te pū- 
detka z ołowianymi żołnierzami, ta piechota 
i konnica, ta artylerja, te samoloty bezpiecz- 
ne na sznurkach! Wszystko aiy gotowe, 
wszystko czekające na skinienie wodza. A 
koło niego ciżba generałów, służbiste pasy i 
lampasy. Ciekawe oczy daremnie chcą prze- 
bić tę masę rojna i zbrojną. Chcą daremnie 
dotrzeć do tego, którego tak opasali zwar- 
tym murem, następując mu na pięty i szep- 
cąc unisono: awansy i szanse, szanse i awan- 
gy». 

Lecz patrz... oto wyrwała się z ciżby ja- 
kaś szara postać i pomknęła ku górze! Pnie 
się po gałązkach wyżej, wyżej... Widzisz, 
już jest na szczycie i nagle, chwyciwszy się 
górnej, strzelistej gałązki — rozbłysła gwiaz- 
dą, szczytową gwiazdą na choinie! A od jej 
światła rozsrebrzają się niewidoczne dotąd 
srebrne nitki, oplatające drzewko. Cienkie, 
migotliwe niteczki, zasnuwające wszystko 


 Świetlistą siatką i łączące gałązki pospólną 


dróżka blasku, uświetniły choinę, 


l tylko jedna gnębi mnie obawa, że do za- 
bawek, oplątanych srebrną tkanią, nie be- 
dą się mogły tak łatwo dostać rzesze obda- 
rzonych i że może w zachłanności swej nie- 
powstrzymane zechcą zniszczyć i porwać te 
srebrne nitki, broniące im dostepu? 


J-a Stycz. ' 


| 


| 
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była gra Jaracza w roli Siewskiego. Niema 
może aktora, któryby tak wybornie grał 
skrachowanych wykolejeńców, jak ten wiel- 
ki artysta. To też w pierwszym akcie był 
naprawdę nieporównany. Z chwilą jednak, 
śdy jego bohater wrócił do „normalnego! — 
wrzynżimniej zewnętrznie — trybu życie, ni” 
wzniósł się ponad poziom poprawności, 
tych trzech następnych aktach powinien był 
grać kto inny, jakiś specjalista do „ról serjo”. 
Ale żeby zobaczyć Jaracza w 1-ym akcie, 
warto naprawdę więcej, niż raz, pójść na tę 
sztukę, i 

Z innych wykonawców najsympatyczniej 
grała swą mdła rólkę Ireny p. Majdrowiczów 
na, która miała jeden tylko słaby moment; 
widocznie niewprawną rączką rozbierała się 
w oczach drżących z oczekiwania widzów. 
Pani Jaroszewska. w roli półdziewicy, narze= 
czonej Kozłowskiego (granego przez p. Mysz 
kiewicza), odznaczyła się bezkonkurencyj- 
nemi łydkami (których ostentacyjne prezen- 
towanie stanowiło ważny czynnik akcji) a 


| 
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także grą. P, Solarski, jako footballista, po- | 
kazał, że może grać w A-klasowej drużynie | 
aktorskiej. Natomiast najgorszym na boisku ` 


był p. Tadeusz Frenkiel, , który w swej roli 
wujaszka dał jakąś niesamowitą i prymityw- 
ną karykaturę karykatury, widywaną daw- 
niej czasem w teatrach amatorskich, Reży= 


Im dalej w gaszcz sezonu, tem śmielej i 
otwarciej ku drodze sztuki. 

Coraz więcej słoneranych, trudem wykar- 
czowanych pelan za sobą, 

Energiczna. dyrekcja teatru im, Juliusza 
płowackieśo w ostatnich trzech tygodniach 
wypełniła repertuar dwiema sztukami, ha od 
miennych zupełnie płaszczyznach leżących, 
lecz wartościowych — każda z innych wzglę- 
dów — i wnoszących możliwości wielkiej in- 
wencji reżyserskiej, śmiałych, nowoczesnych 
postmięć, zdolności zastosowania dekoratyw- 
nego. 

Mowa tu o „Dyktatorze” Jules Romains'a 
i „Akropolis” Stanisława Wyspiańskiego. 

„Dyktator“ Jules Romains'a, sztuka wy- 
bitnie akasówa, w „dzisiejszych ciężkich cza: 
sach“ wystawiona przez nasz teatr miejski, 
stwierdza faktyczną apolitykę względem uty- 
litarności i głaskania bourgeois po nadętych 
brzuszkach, Jest w charakterze obecnego kie 
rownictwa teatru im. Juljusza Słowackiego 
dogłębna chęć służenia sztuce, służenia scenie 
jako platformie najlepszej dla wyrazu sztu- 
ki, a nie jako elementowi przynoszącemii 
brzeczące srebrniki. 

W pańsiwie monarchistycznem (lalka król 
o powsźnych gestach i autosufestvwnej wła- 
dzy, królowa — przystojna kobieta o wybit- 
nej władzy domowej) następuje przesilenie 
tabinetowe, wywołane przez wybitnego dzią- 
łacza partji opozycyjnej. nrącej w Jutro na- 
rodu. Jest sytuacja, ściśle mówiąc, głupia. 
Król jest, ściśle mówiac, jeszcze rlunszy, niż 
zwykle. Co robić? Opozycił sie nie przeła- 
mie. Tworzyć zaś nowy gabineł na nodłożu 
starego, to znaczy wywołać w najlepszym 
razie — drugie przesilenie, Król wtedy przy 
pomocy doradców staje się inwencyjńtym ge- 
njuszem. Oddać prezesurę Gabinet: nowego 
temu, który wywołał przesilenie! Król na- 
turalnie liczy na usipskanie ptaszka złowio- 
nego na niemarzoną karierę polityczną i na 
zastosowanie go, przyglięcie w ramy swego 
planu, przyczem nowy prezydent ministrów 
względem ludu, oddanego mu, i pasrtji będzie 
frat rolę walczącedo w konsekwentnej pracy, 
do której wszystkie prowadzą drogi. 

Przywódca — zćadza się, Zostaje podpi- 
sana nomfnacia jedo na prezesa ministrów. 
Zaczyna działać, Lecz tu intensywnie prze- 
szłradza mu dawny jefo rrzyjacieł w stron- 
nictwie, który znienawidził fo z dwu powo- 
dów: osobistego (on, a nie ja) i partyjneśo, 
podejtrzewając go o lojalność wzelędem kró- 
la i nadiecie zamiarów i idej nartii do pozio- 
mu życzeń czy wymasąń Sejmu i monarchy, 
Agituje przeciw. Bunt. Strejk powszechny, 
Zamieszenie. Awantury uliczne. Życiu kró- 
lewskiej pary grozi z za szyb niekeznisczeń- 
stwo. 
łe daie narazie rezultaty  Twentualne nie- 
powodzenie racji stanu zaciąży na sumieniu 
tie tylko jego, lez Sejmu i la, który — 
zreszta niezwykle idac mu na ręke, ko nie 
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Akcja prezesa przeciw buntawi za ma | 


| 


edy dyktator zostaje nareszcie sam — | 


ina lych słowach, przez niego wypowiedzia- 
nych — kończy się sztuka, Resztę czuły 
słuchacz... i 


Lecz czułych słuchaczy było mało... 
Powiedziano: rzecz niidna, nic się nie 
dzieje! ie: 


Wystawienie „Akropolis“ to odwaga nie- 
zmierna! Reżyser (Sosnowski) wyszedł z sy- 
tuacji doskonałe, Dekoracje i efekty świetl- 
ne były również doskonałe. Zawiedli tylko 


artyści — z wyjątkiem kilku — dyr. Nowa- | 


kowskiego, Sosnowskiego, Sochy, Jednow- 
skiego, Hałacińskiej-Gawlikowskiej — zawie 
dli, bo zapomnieli, że ani ña chwile nie mogą 
zejść z poziomu, bo to Wyspiański — bo to 
„Akropolis!“ 


Zwarte ramy całości i doskonale wraże- 
niowe efekty dekoratywne przymśliły cza- 
sem niedociągnięcia wykonawców. Scena w 
katedrze — co za świetne wrażenia! Za- 
marte, białe posągi — nagle ruszają się — 
schodzą — ożywiają powoli. Potem w sce- 
nie trojańskiej cudowna modlitwa zegarów 
krakowskich, choć szkoda, że w niej wygłos 
chórów zawiódł, bo efekty świetlne i tło me- 
lodji [B. Raczyńskiego) były świetne. 


A wreszcie — ogrom wrażeń, potęśa 
ekspresji, suma artyzmu — scena ostatnia 
w katedrze na Wawelu. Zew harfiarza — 


| jego namiętna modlitwa — a tam  wzbiera 


tłum — tłum woła — tłum huczy jak morze 
— coraz silniej i głębiej — potężniej — aż 
— ciemność — pękają z hukiem ściany — 
łamią się filary — trzaskają trumny — z 
przepaścistej ciemni wyjeżdża na skłębio- 
nych białych obłokach na rydwanie złotym 
— Bóg! — Bóg helleński i Bóg z Golgoty — 
Apollo — Chrystus — — „Jestem!“ — — 
potem znów ciemności — i w ciszy ostatniej 
zjawa Boga - Stworzyciela (witraże Wy- 
spiańskieśo w kościele franciszkańskim w 
Krakowie)... 


To zakończeniś.dramata dało istotną peł- 
mię nasycenia się duchowego. 

Za wystawienie „Akropolis“ dzielnej dy- 
rekcji naszego teatru składał Kraków entu- 
zjazm i podziw. 

Kraków, w grudniu, 

w, Z, 


257/, taniej wszelkie 
pierwszorzędne syste- 
my maszyn do pisania, 

nowa oraz okazyjna 

Również zamiana 
i kupno maszyn. 

"Taśmy, kalka i wszel- 
kie przybory. à 
Warsztat reperacyjny dla wszystkich sye 
stemów. Nauka pisania na maszynach, 


idole Gnldheng, rani bz 


Telefon 37-54, 
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© Żywa akcja tej zajmujątej powieści toczy się w 
dziewiczych lasach Kolumb}, nad brzegami 
Magdaleny, na bezmiernym oceanie, na bezludnych 
wysepkach koralowych... Dwaj młodzi przyjaciele od- 
bywają wspólnie tę podróż w pościgu za tajemniczym 
złoczyńcą chińskim, który obrał sobie za siedzibę nie- 
znaną „Wyspę Zielonych Obłoków” i stamtąd dokonuje 
okrutnych napadów korsarskich, używając jako bez- 
wiednego narzędzia swoich występków siarego profe- 
sora-wynalazcy, który poświęcił cały swój ogromny 
majątek na badania naukowe. 

Książka ta obok zajmującej i umoralniającej treści 
zawiera mnóstwo ciekawych i pouczających wiadotmo- 
ści przyrodniczych i geograficznych, porusza najaktu- 
alniejsze tematy naukowe, wprowadzając czytelnika 
w fantastyczny świat wynalazków, godnych pod wzglę- 
dem pomysłowości wyobraźni Juliusza Vetne'a. 


L. Czarska: 
WSPOMNIENIA PENSJOWARKI. 


Dzieje jednego roku szkolnego na pensji, dzieje 
gorącej, tragicznie przez kezliłosńą śmierć rozerwańej 
przyjaźni dwóch młodych serduszek dziewczęcych. 
Szereg wesoło i barwnie opisanych postaci pensjonarek 
i nauczycielek, splot zdarzeń z życia pensjonarskiego, 
owianych urokiem beztroskiej młodości i melancholją 
żałoby. 
L. Ozarska: 
GNIAZDO KSIĄŻĄT DZAWACHA. 


Książka ła łączy się weścią z innemi powieściami 
te; autorki: „Księżniczką Dźawacha”, „Drazą Niną” i 
„Wspómnieniami pensjonarki”. Są to dzieje młodej 
sierotki, Danusi, utalentowanej harfiatki, którą los rzu- 
cil aż na daleki Kaukaz, gdzie dziewczę dożnzie licz- 
nych przygód, popadłszy w niewolę nawpół obłąkanej, 
starej Tatarki, którą chce ją sprzedać księciu Kurbano- 
wi z Kabardy. Przyjaciele Danusi ratują ją jednak 
w osłatniej chwili, a młoda Nina, przybrana córka księ- 
cia Dżawachy, opiekunka sierot, które skupiła w swo- 
jem „gnieździe, przyjmuje í ją do swego sierocińca: 
Książka ta tchnie czarem egzotytznego krajobrazu gru- 
zińskiego. 

A. Dygasifński: 
ROBIĘSON POLSEL 

nitobinson Polski* znany jest z poprzednich wy: 
dań wychowawcom i rodzicom, którzy cenią powieść 
tę, jako wysoce umoralniającą, a zarazem napisaną 
z humorem i talentem. 

Wydanie niniejsze wykonane zostało 
aby zadośćuczynić wymaganiom młodych v*-— 


BIBLIOTEKA PRZYGÓD i PODRO- 


Jest to zbiór interesujących i pouczajaących tomi- 
ków, dających obraz zdobyczy genjuszu ludzkiego na 
polu odkryć nieznanych lądów, podboju dzikich ludów 
i szerzenia wśród nich kultury europejskiej Gzytel- 
nik zapoznaje się z obyczajami i trybem życia plemion 
pierwotnych, dziejami ich rozwoju i upadku, opisami 
krajów i ludów, postępami Żeglugi, otrzymując przy- 
tem mnóstwo wiadomości przyrodniczych i geogra 
ficznych. p 

Dotychczas wyszły z druku: 

Tom 1. Vasco dą Gama: Droga do Indyj Wscho« 
dnich. 

Tom 2. Marco Polo: Na dwórze Wielkiego Ghana 

Tom 3. Krzysztof Koluinb: Odkrycie Mmezykł, 

Tem 4. Hernando Cortez: Zdobycie Meksyku. 

Dalsze tomy w przygotowaniu. 


ozdobnie; 
Iników. 


arala Ake. Wyrobów Baw. 1.4. Poznańskiego w bodzi 


Bilans po dzień 31-go grudnia 1925 r. 


PASYWA. 


ZŁ 1 gr. 
Kapitał zakładowy + +.» « » «£ » + 25.000.000,— 
ý ZaSODOWY +: + + + « s « e + 1.450.036.01 
| Niepodniesiona dywidenda . , » » > 329.97 
Wierzyciele >. s « « + a% è 4 + + 36.351.528.57. 
ZYżk1ę 4.8 IE H.6 W óca E E 


Ai 
} 


(Zł. 62.947.503.01 
Zabezp. hip.pożyczki wfistach zástaw.„_  5.105.400.— 


Zł. 68.052.903.01 


Rachunek Zysków i Strat za 1925 r. 


Przeniesienie zysku z r. 1924 . . >» 69.698.73 
Zysk na rach. towarów „ » » « > 4.680.406,21 
Zt. 4.750.104,94 
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Oddział w Poznaniu 


Tel. 10-52, 


Analizy 


; ZAKŁAD BADAWCZY PRZY PAŃSTWOWEJ 
SZKOLE WŁÓKIENNICZEJ w ŁODZI, nl. Że- 
rewskieno Mr. 115. Analizy techniczne: wegla, 
wody, smarów; tHuszczów,  oleiny; 
mydla, próbne farbowania barwników, bada- 
nia przędzy i tkanin. — Rzeczoznawcy zaprzy- 
sereni 


| 
Aułomobiie I części zapasowe 
PESAT AEA i TT PYI AT PAY PETER ZAIR E T 
ad 
FERD. RAUSGH. Łódź, Kilińskiego Nr. 86, tel 7-98, 
Połecs taśmy hamulcowe, oraz taśmy zwane 
i nferodolihre“ marki ochronnej Scagdura. 


Budowlane materjały 

GARUBOWICZ STANISŁAW, Łódź, Andrzeja Nr. 11, 
k tel. 16-24: Poleca płytki do podłóg, płytki ścien- 
| p fe wapna. dachówki, 


ROSICKI KAWECKI i Suka, Łódź, Przejazd Ne. 21, 
| a tal 7370 1 18-47. 


Budowlane przedsiębiorstwa 
i ESTER} FERRENRACH, 
f 
| 


Łódź, ul Karolewska 
Pie: 8%, teleżon 15-50, 
PLAE 


eias B-cia, Łódź, Wawrot 43/47, tel. 50-65. 
Prząńs'sbiórstwo Budowlano-Sztukatorskie. 


cegła szamotoewa 


JAKUBOWICZ STANISŁAW, + Łódzy Andrzeja Nr, 11, 


tel, 16-24, Poleca kaminówki, klinkiery i cegłę 
i „otniotrwalą | 
b suciane Wyroby . wę 


JUNE, Łócź. Wólczańska 151, teL 28-97. 
ję i poleca siatki. plecionki do ogrodzeń, 
U n „druciane we wszystkich metalach. 


Wyrabia 
„tkaniny 


i Jddział redakcji i 


2) pn . 


Redaktor i dode Paweł Zielina. 


ulica 27-go Grudnia JE 4. 


sulfólu, 


OLEJE: do wszelkich zastosowań 
| 8 w Przemyśle Włókienniczym 


polecamy z naszego składu w Łodzi 


swe Sprzedaż produktów naftowych 


Spółka z ogr. por. ' : 
> ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 


Sprzedaż nafty, benzyny, olej ów pędnych, 
smarowych i specjalnych. 


Hajwlększą wydajność—prze najmniejszej pracy 


można osłągnąć stosując w swoim przedsiębiorstwie 


System kart poziomych - widocznych 


Redakcja i administrar] a w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45-50 | 
adakera w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305-07 
w Poznaniu, PERONA 7, tel. 28-58 | 
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Rachunki buchalteryjne ` 

Ewidencję magazynów 
Statystykę produkcji 

Personalja i t. d. 


Demonstruje na każde żądanie. 
Towarzystwo Przemysłowo-Handtowe „BLOCK-BRUN*, Spółka Akce. 


_ WARSZAWA 
Krakowskie Przedmieście Ne 42/44 
(Hotel Bristol) tel. 76-28 1 14-42, 


Elektryczne maszyny 


„ELEKTROBUDOWA”, Kódź, Kopernika 58, tel. 11-77. 
Silniki prądu trójfazowego na norm. niskie na- 
pięcie od 1 do 25 K.M. Transformatory od 5 do 
150 K. V. A. 


Elekirotechniczne składy 


„FERRO -ELERTRICUK" Sp. z o. 0, Łódź, Piotrkow- 
ska 123, šel. 11-69, 51-29, 42-48, — Maszyny 
i motory elektryczne. Wszelki materiał elektro- 
techniczny. Odkurzacze i froterki elektryczne. 
Reprezentacje fabryk krajowych i zagranicz- 
nych. 


Elektrotechniczne przedsiębiorstwa 


SZ. WOJDESŁAWSEI, ul. Piotrkowska Nr. 123, m. 19. 
Przyjmuję wszelkie instalacje elektrotechniczne 
siły i światła oraz budowę anten i radjoapara- 
tów. Ceny i warunki przystępne. 


Farby, pokosty I_lakiery 


ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Orla Nr. 17, tel 18-47 
i 7-70. 


Gumowe wyroby I azbestowe 


ADOLF BOESLEITNER i S-ka, 8. z o. o., Łódź, Piotr- 
kowaka 149, tel. 14-09. Gumowe artykuły techn.. 


chirurg, Wyroby azbestowe. Węże ssące i tto- 
czące. Pasy transmisyjne. _Opony_samochodo- 
we i rowerowe. _Fibra. Plandeki. Linoleum. 


Cerata i kalosze. 

„ENERGJĄ”, Biuro Techn, Łódź, Piotrkowska 
Ne 56, tel. 14-33. rtykuły techniczne: 
węże, płyty, masywy do samochodów cię. 
żarowych, szczeliwa, pasy, armatura Klin- 
gera, Śniegowce, kalosze oraz wszelkie 
inne wyroby gumowe i azbestowe. 


„PRA W D A* 


ul. Piotrkowska Ma 175. Tel. 1-04. 
Od Nowego Roku ul. Piotrkowska 125. 


x dnia 26 grudnia 1926 r. 


Do akt. Nr. 142-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ- 
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Leon Wąsowski, za- 
mieszkaly w Łodzi, przy ul. Przejazd 8, ną. zasadzie 
art, 1030 Ust. Post. Cyw: ogłasza, że w dniu 80 grudnia 
1926 r, od godziny 10-ej rano: w Lodzi, Bzy: sil. Naru- 


149 Heme HM, GĘ 


KE 247, Uxbridge Road, 


Oddział w Łodzi 


izolacje kotłów I rur 


PLAESCHKE B-cja, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65, 
Przedsiębiorstwo Budowlane-Sztukatorskie. 


| ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, Orla Ni. 17/19, 
| tel. 18-47 i 7-70. 


Mydlarskie artykuły 


„SATR*, ul. Narutowicza 82, tel. 25-86, 44-85. Repr. 
f. The Cookson Produce © Chemikal Co. Ltd. 
London. 


<< 


= 


Obicia do maszyn 


REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Hr. 164, 
tel. 43-37, Obicia dla szarpaków. 


Pasy de maszyn 


FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego Nr. 88, tel. 7-98. 
Pasy wielbłądzie i bawełniane. 


REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Nr. 164, 
tel. 43-37. Pasy skórzane transmisyjne fabryki 
„Temler i Szwede* w Warszawie. 


8. SUDAK, Łódź, Cegielniana 62, tel. 5-93. Wyrób 
nowych pasów transmisyjn. i wszelka naprawa 


i 
| Pilniki i raszple 


1 J. MATJATKRO, Napiórkowskiego 61. Fabr. pilników i 
raszpli. Przyjmuje pilniki i raszple do nacinania. 
JULJUSZ NOWACKI, Przędzalniana 22, tel, 49-88, 
Fabr. pilników.  Istn. od 1874 r. 
pilniki do nacinania. 
i 


Przyjmuje 


REKLAMA — TO POTĘGA! 


Mr. 52 


Bank Handlowo - -Przemysłowy w Łodzi 
Spółka Akcyjna 
Łódź — Warszawa — Gówriowieć 


Dyskonto i inkaso weksli na wszystkie miejscowości w kraju i zagranicą 
Tranzakcje walutowe i dewizowe 
Lokacje w walucie krajowej i zagranicznej 


LICYTACJA. 


towicza pod Nr. 25 odbędzie się sprzedaż przez Heytš- 
cję ruchomości, należących do Radzisława Pokorow- 
skiego, składających się z umebłowania, ocenionych na 
sumę zł. 530. Łódź, dnia 20 grudnia 1926 r. Komor- 
nik Leon Wasowski: 
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Posadzki 


FOERSTER KAROL, ul Dębowa 3, tel. 42-382, Płytki 
posadzkowe i ścienne. 


Powroźnicze zakład 


KUNIG HENRYK i S-ka, Łódź, Napiórkowzkiego 110, 

tel. 50-95, Wyrabia wszelkie artykuly weho- 

dzące w zakres powroźnictwa. Montaże na żą- 

danie w każdym czasie. 

FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego Hr. 86, tel. 7-88, 
Linki transmis. okrągłe i kwadratowo plecione. 


Studzien budowa 


8. BARTCZAK i W. KUSAX, Łódź, Nawrot Nr. 37, 
tel. 24-05. Przeds. budowy studzien artezyjskich. 


J. HOFFMANN. Łódź, Kilińskiego Nr. 128, tel. 43-35, 
Przedsiębiorstwo wiertnicze. Budowa studzien 
wszelkiego rodzaju. 


JASIŃSKI KAROL, fKódź, Pomorska 47, tel. 13-50, 
Przedsięb. bndowy studzien artezyjskich. 
Wózki do towarów 


OŁDAKOWSKI i NEUMARE, Łódź, Zakałna 84, tel 71. 
Poleca wózki dla składów  manufzekiurowych, 
przędzalni, tkalni i farbiarni. 


Żaluzje drewniane 


AL. KIMPFEL, Łódź, Przędzalniana 29, tel 22-92. Fabr. 
żaluzyj drewnianych, rolowych i słonecznych. 


Feny egłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimet- 
ł * wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jedner 
szpałcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Źródle Zakupu” 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny+wiersz I zł, 


Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 


